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KONKURS EUROPEJSKI

OGŁOSIŁ JUŻ

PRZEGLĄD ŚWIATOWY
 -  <  G M — — — — — — — — ■

Największe ilustrowane czasopismo w Polsce, poświęcone wszystkim gałęziom wiedzy. K a łd y  e g z e m p la r z  b C (  a  C  I lu s t ro w a n y , 
z a w ie r a  70— 100  s tro n  o ru n u . —  W y c h o d z i  J 5 > g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  „ P r z e g l ą d  Ś w ia to w y ”  pojawia się w czterech 
językach: poUkim, a w częśc. ilustracyjnej i . Przewodniku nufdzynarodowym’ również we francuskim, angielskim i niemieckim wraz

z dodatkiem .Esperanta Fakoc. »

Ifó7fiif U/por Irłft r  "Iflflip r>H7nnP iyCie narodów na kuli zIemskiei' K°a° Ktaratnta, sztukŁ, dramat,
l\ d £ .U y  W r y ł  | r  l y  j l l r  j l l l C  J iC l I a w  muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sport, wynalazki, przemysł i handel, mody
nsnaw uw flsau jw eJsaM —akkBWBaaBBBWi n a s m  i t. d. i Ł d„ ten ptenumeruje „ P r z e g l ą d  ś w ia t o w y " .

BEZPŁATNE PREMIE DLA PRENUMERATORÓW ,PRZEGLĄDU ŚWIATOWEGO".
Każdy prenumerator .Przeglądu Światowego otrzyma bezpłatnie „ I lu s t r o w a n o  E n c y k ło p e d y S  P o d r ę c z n ą ”
I W k a ż d y m  n u m e r z e  p l « <  p o w i e ś c i o w y c h  d o d a t k ó w ,  których tytuły poniżej podajemy:

1

Honoryusz Buizoc William Wilkie Collins Stefan Gralewski Józef Korzeniowski St. Żmirow
Uandctta Amerykanka Salve Polonia Jedynaczka M ąłatki

Egzem plarze „Przeglądu Światowego” do nabycia wsządzńe.
W a ru n k i p r e n u m e r a ty  w r a z  z  b e z p ła t n ą  p r e m ią  w y n o s z ą :  Przedpłata roczna 5000 Mkp. — 15.000 kor. austr. —  2000 Mk. 

niem. — 100 fr. — 4 doi. Przedpłata półroczna: 2-FH)0 Mkp. —  8000 kor. austr. — 1000 Mk. niem. — 5U fr. — 2 doL

Redakcya i Administracya „Przeglądu Światowego'': Warszawa, Sienna 23 (Skrzynka poczt. 135). —  Konto czekowe P. K. 0. 352.
E g z e m p la r z y  o k a z o w y c h  n ie  w y s y ła  s ią .

KALENDARZE „PRZEGLĄDU ŚWIATOWEGO" NA ROK 1972.
I. Kalendarz .Przeglądu Światowego* wyd. ilmtr 800 Mk. | III. Kalendarzyk kieszonkowy .Przeglądu Światowego* 3C Mk.

II. ilustrowany Kalenoarz Humorystyczny 100 Mk, IV. Kalendarz ścienny .Przeglądu Światowego 20 Mk.

9  D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h ,  b iu ra c h  d z ie n n ik ó w ,  k io s k a c h  I t. p .  —  H u r to w n ik o m  w y s o k i  r a b a t .  9  
S k ła d  g łd w n y  k a le n d a r z y  w  k s ię g a r n i  G e b e th n e r a  i W o l f f a  w  W a r s z a w ie .

W s z y s c y  K u p c y  i p r z e m y s ł o w c y  c z y t a j ą  i p r e n u m e r u ją  

i lu s t r o w a n y  m ie s ię c z n i*  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y

„K U PIEC  E U R O P E JS K I"
Prenumerata rocznie: 1(XK- Mk, półrocznie i>00 Mk.

Redakcya i Adm inistracya: Warazawa (ui. -a n n a  23. Skrzynka poertowa 135.

Z A  D A K ;4 C  5 Z Z  O A K M O l  Z A O A R N O i
-jyfa  z Ja łó rs g , dzie*i$cio-p:*trow| k im  anie*, samechód I konia z rz*dem nie 

 ̂ oa la rjjem y, ladnakta kto chce mlac zdrowy humor, tan ptanum arujs:

S M  rocznlt 2SC MU, a zaś p iłio c z . lo P  ML. (W ychodzi (w yłazi albo
1 1 * 1 1 1 1 *  " V I I  wyoiege w s a źo j m ieszczek. Oo nabycia zawsze I w szeoze
tlbdakcya i Adm inistracya: Warszawa (ul Sienna 23). —  Skrzynka pocztowa 135.

P R E N U K E R U J I

„S P O R T O W IE C  Z A G R A N IC Z N Y ”
ilucLow itia  czaso^sm o sp .itcw e  —  .ocznie 2óu Mk, póiioczn-e 1 >0 Mk. 
nOiiakcya I Adm ln.stracya: Warazawa i-ie n n a  23). Skrzynka ponzt, 135.

Nakładem Sibnotcki r lJrzegląuu Światowego ukazała się broszura, odzna­
czona I-szą n ag milą La konkursie „Przegląou Kwiatowego* p. t. 

Julian rvi. ikiaiicKi

„ T iJ E M J J IC A  W A L K I  t ó A i łC U S t i  t J ”
.Nakład li-gi. Cena 130 WlK , z przesyłką po :<:iowa 190 Mk. 

__________________________ Do nabycia wszęjzie.
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Str. 2 „GONIEC SR A SO W SK I" Ncmez II

Fatalne r wileńskie
Prawicowa grupa delegatów wileńskich odmawia podpisania akta zjednoczenia. —  Całonocne narady 

nie doprowadzały do porozumienia. —  Zgubna interweneya posłów narodowo-demokratycznych
w Warszawie.

Jeśli ci, co k ierowali op ozyc ją  przeciw  pro po- | mi politycznie — je<li zaś w iedzeli 00 czyni*. —
(owi, nic rozum tali, ja  to zdratazili tym razem swe p ia ■■ dziwę n t t iu r

Trudno Wtotaw o niespodzianki tttalnisjase. 
W ldal tik) było dość tych wszystkich trudności, 
jakie musieliśmy i będziemy jeazcze musieli prze 
lamyw&ć na teranie międzynarodowym, aby u- 
fjraAać M M M M M I* Wiln* t  Pot w * . — nie ćość 
węo wfdrtć było,— musfimy sobie josteże bardziej 
tę »prawę powikłać i utrudnić, To, co się działo 
m' nocy z dni* 3 1 *  4 m&rcA w Warna wiś, w pa- 
laru rady niinl*U*ów, j«*t rtteczą amirtną i grO- 
<■9- Trudllfi obwiniać w tej sprawie posłów wi- 
■rfiakich, ftłodfcóW delegacji, Niewjtrobieni po- 
IHyczinie i hie OryWlluJący S!fę dokładnie w sytu- 
■ryi mięiizynarcmio-WLj, działali tak, jak im na- 
Mzyiwał gorący sentyment narodowy, uie licząc 
d ł  z żadne nu konirczn ościami poliityki piństwo- 
^*J. ani ze względami na sytuacyę. „Chcemy na 
Mfceć do Pieieki beswagłędnia* bez żadnych odrę- 
fetaości. autenotttli ani aiatnró^'. — ttaftu im |*>- 
Wledateć ido lud, który rdpre>z*IMują, *»- i pv*ło 
Wie wil*ń*cy ztfstMOWali Jn Oo tej in^rtłJtftyi 
Wiernie, id nazbyt toożó wiortiii, M  malm aż 
■fekodząd Swej wi&zna i dtMMwil, zMUłast t*gv, 
■by ją flqrbikio dufconać i uiatwić.

Lecz Jeśli gorący sentyment i upór uniftktucyj- 
w  dMigwtdw u m n m m  roun m utt na® mogą 
I rozbroić, — e  ty li trudne mądzlć tak sama ich 
fatzywódców i inspiratorów polityczny :h,

Cię*ką odpowiedzialność wzięli wczoraj na 
Uebie zaciekli przywódcy partyjni prawicy wl- 
UńsidftJ I WaWattd ^ ej. friifaJiw UcwSfirtt ósigig- 
kyli wyniki i smutną zastosowali taktykę.

WoBMajeea bowiem taktyka grup opoopycyj* 
•ych nosi dość smutne cechy obłudy, nicodpo- 
dledzialróńćl i WArchOIstwd. Ci, którzy najgkr 
t lie j wołali w Wilnie, że nie ćhcą mieć do <vzy- 
asenia z śadnjnm innym sejmem i rządem, jak 
lylko z Sejmain i iwąd^n Rzeczypospolitej, — 
■hiensli w W am awie swe sUuuowisiko odrazu. 
Gdy rząd Rz tayipw poutej przedstawił im d>o 
•odpisu akt zjeniiiluczonia w takiem brznieniu, 
|*kie uważał za ftajhCrdZieJ korzystne dla spra­
wy i  Jakie utySLalo aprobatę Sejmu us^awód-aw- 
ategd ci sdJtti politycy, którzy wotaJI, że tylko 
Wlactee Rzocsypo*pvliwj mają jedyne i wyłącz­
a j pTawo stanowić 6 Ustawach i urzn dzidach 
llem l Wileńskiej, — ibUJitowali się przeciwko 
|ym wlacloom, odmówili posłuszeństwa i 70I 0- 
•5 li swoje „liwritm  *eito“ . Zażądali oni. aby nie 
tak spraw* costała roastrrygniętą, jak choe raąd 
I  Sejm Rzeczypospolitej, —  lora tak, jak chce 
„teąpól" prawicowy Sejmu wileńskiego. Ci naj 
aagorcalsi w teoryi unifJkatoray okazili się w 
praktyce skrajnymi partykularystami i separa­
tystami.

A jaikie* oaiągnąli wyniki? USaremnili tylko 
akt *}adftocxoni<i Wileńscczyzny z całością Pol­
aki, odroczyli go i sytuacyę powikłali. Zaszko­
dzili zatem mnyrn aobie. Przeprowadsili polity­
kę tak naiwną, że nKdna ich chyba porównać 
tylko z tym niedźwiedziem z bajki, który, aby 
muchę zabić, — roz>trz*akał góoiwę przyjacielowi. 
Wprawilzie nie można lzrać tego porówotnia zbyt 
dosłownie, — t)o sprawa W ili a  nie jest przez to 
utopiona, lec* tylko (powikłana niepotrzebnie. 
Sobie samym nie roztrzaskali oni głowy, tylko 
nawiązali sobia ręc* i nogi, *— al* jednocześnie 
poważny cios zsdaii t  ̂iuacyi politycznej w Poi­
nt*. ,

Wynikiem bowiem tych skandalicznych, z 
punktu widzenia dojrza io^i politycz ej, noc 
nych rokowań czwartkowych musi być dymisya 
gabanotu Pomiki/wskiego i diugotiwaly cliwio 
przełil. niowy. I wypada to na cz-.s przygotowań 
do IkonforenCyj 8^ ‘UCńskiej i na Chwilę konfe- 
ffcncyi z premierami bałtyckimi. Trudno b" lo 
wybńać bardziej nioedpowiodnią chwilę na oba- 
’*nie gaWn-tu.

UCH.a emu przez rziąd tek »(ow  
kic k:nsckwemcye pociągnie za  sobą icli akcyo 
to *ą  lu o im ł nisodpowte>izialnymi i n k d o jw iy

«  I  ż

Izaciekhch uai lv iników

[ I
W *m *w a . (T »l w U  a ż i  Uączmltt Zi^mi wi-

1 ńskiej z Rzeczępcspolitęi Polską z datą 2 m#r- 
i ca br. 1 wymienieniem zarówno wszystkich człon 
I ków kządu j*k Miegniow Sejmu wilsUłkiego 
l został u*talołiy W myśl proi.i. zycyi rządowej.

(Tćkst podaliśmy Już <M«»jdaj\ Zmiana J*dyn5* 
j BAStąpila w i l l i  aJCtt ••ustronno** (następu.
I jącego po oświadczeniu d -iegacyi wileńskiej,
! pfffcjtjutiml przez niąd polski'. T *  Ctęść **tu
- wedłuó dOifttuiej rtuAkcyi opiewd:
? 1. Ł-omla Wileńska z WOlf IndUMcI «ń  w*Wl-
! kich innych zw lę t t if f  państv;owych wolna zo. 

•taj* zinązm i z JbMzaposp*tlt« Poiaką.
£. kwlsrzchnoAć JfeAstwośr* Uad ZiłiOię W 1- 

lińską M liśjr °dt#d «y lą c tt ie  « •  RzictTPOspo. 
Utej r*ta*i*j,

{ S. Ibąd polaki •iwłcdc**, i »  Sejm Rreczy. 
j •i.no' uej i * o W i j  •H al* iiktat Z * u f  W ilen .

I. Akt ninliejaz/ poałege zaaiwierdzetuu Se;mu 
tJstoiWodanwaeuro R i*ćzypoau>u(livej Polskiej, pO- 
czcm, wobec praśdsiawienJa przez deiegacyę 

| Sejmu w Wilnie pełnomocnictw dosiat omych 
* i w należytej iorttua, wejdzie w życip.
( Artykuł 3. pomimo cwej formy zmodyfLko- 

wanej natrafił na zacięty opór ze strony pra- 
» wicowej grupy delegacji wileński j. co w re- 
] aultacit- pray nacieku ze eirorty niektórych pc- 
, słów sejmowych z Warszawy (N. D. i €h D.')
| spowodowało rozbicie rokowań mozolni® przez 
; całą nśę z $ n& l  im . pfaw&dzónych pomiędzy 
i rządem a deiegacyę, (Ronlżej podana denosza 
| PAT ‘a opisuje ezoKgólowo przebieg pamiętnej 

nocy tfiteflskiej w Warstawle, która chwilowo 
Udrrcmn:]* dzieło wielkiej Lnit W iln* z Pol­
ską).

(PAT ) Wąiezawa, 3 maroa.
, Wednag ,Kuryera Polskiego1' przebieg ukła­

dów rzędu z dclegacyą sejmu wileńskiego przed­
stawia się jak następuje:

PRZiBYCZE DRLRCACYI WILEŃSKIEJ. 
Przebieg dnia wczorajszego od przyjazdu do 

? Warszawy delogacyl sejmu wileńskiego do mo-
- meniu podpisania przez dalsgacyę Aktu złącze- 
| nia ziemi wileńskiej * Rzeczpospolitą Polaką 
i był następujący:
j Dalegacya sejmu wileńskiego przybył* rano
i o godz. 10.15 w towarzystwie delegata rządu 
1 polskiego przy Tymczasowej Konaisyi Rządzącej
! pana boiwwiti, ora* dyrektora biura sejmu wi­

leńskiego p. Landeberga Na dworcu powitali 
dolegacyę przedstawiciele rządu, oraz posłowie

I Sejmu wwazawekiego. Po wymianie powitań 
delegacya udała się w samochodach do pałacu 
Rady ministrów, gdzie przyjął ją pro-zydeit ga 

_ binotu, p. Ponikowski, poczem delegat udali 
j się do swoich pomieszczeń. O godzinie 5 popo.
■ łudniu dehgacya przybyła do pałacu Rady mi- 
1 nistrów, gdzie rozpoczęło się wsipólne poaiedze- 

nie gabinetu ministrów z delegacyą przy udzia­
le dyrektora departamentu politycznego preay- 
dyum Rady ministrów, p. Witolda Gi Italskie­
go, d legata rządu polskiego przy Tymzascwyui 
komitecie rządowym p. Sołtans, naczelnika wty. 
działu wschodniego w ministeryum spraw za­
granicznych P- Kossakowskiego i dyrektora 
kancelaryi Sejmu wileńskiego p. Landeberga. 
CAŁONOCNE NARADŹ DBL&OACYI Z RZA 

DEM.
OPĆR ZE STRONY PRZEDSTAVriCIELI 

ZESPOŁU.
Posiedzenie rozpoczęło się przemówieniem mi­

nistra Sklrmunto. który na poc^tku dał blsto-
. ryczny przebieg sprawy wileńskiej, a następnie 

uzasadniał w- sprawie tej stanowisko rządu, 
oraz przedłożył projekt aktu złączenia Ziemi 
Wileńskiej z Rzeczpospolitą Polską. Po pna­
mówieniu ministra bkirmunta zabrał glos 

, .przedstawiciel Zespołu stronnictw narodowych 
p. Raczkowski, który oświadczył, że podpisać 
proponowanego aktu Zespół nie może, adyż od- 
pov iedni ego pełnomocnictwa ni o posiada. W ó w ­
czas zabierają glos przedstawiciele lewicy JZ 
Zaaztowt i Chomiński i komunikują, że zga­
dzają się na redakcyę rząuową aktu. uważają 
jednakże za pożądane, aby akt t-n ratyfikował 
również Sejm wileński. Następnie wyrażają zdzi­
wienie, i*  pr&wtca, która idzie do Polski be* 
z&9trz«ż«ń i»W  teraz zastrzeżwiia. Po tych O- 
.4VMnU» nt rh wy wiązuje ećę d:n. rz* 4ya»ft>- 
sy* w której okazuj* się, że początkowo Zesjidl 
fitrotiOictw narodowych i Rady ludowe nią Zfe*- 
deiujr fldę tu. dwustronny ak t Następni* Raoy 
ludowe ustąpiły w tym punkcie, kwestyonowfc- 
iy jodiruikże artykuł III aktu. Wreszoe Rady 
ludowe wyrażają gotowość zaakceptowania * i-  

: tytkulu III, proponują jedynie pt-wne zmiasijr 
redakcyjne. Zespół przez cały czas dyskusfrt 
stanowiska swego nie zm.enii. W tym stanie 
rzecły przerwano obrady o godz. 7.30 wiec**- 
rena z tem, aby delegacja odbyła oCai iełne ewe 
posiedzenie celem uzgodnienia opinii. Obra. j 
deleyacyi wileńskiej trwały do godz. 9.90 wl** 
czoratu. poezem zjawili się pł-zedstawiciele rzą­
du. a pre«ya*nt Ponikowski po zaznajomieniu 
się z przebiegiem obrad dełeg&cyi oświadczył 
że rząd wprawdzie skionny jest do zgody n* 
pewne poprawki redakcyjne, ale nie może *19 
zgodzić na zmiany zasadnicze, tymczasem pCO- 

t pozycye delegacji zmierzają do zmian zasadni- 
: czych. Dla porozumienia sję z delegacją co d® 

tych zmian rząd upoważnił ministrów St es łowi­
cza. Skinnunla i Downarowicza do pertrakta- 
cyi. Rezultatom pcrtraktacyi była następując* 
propo/ycya zii,.uny w t kście aktu zredogawa- 
na już scmodziolni* przez ueiegacyę: Skreśli^

i ndrtykul III, w zamian na wstępie aktu umieścić 
następujący zwrot: Rząd przyjmuje do wiado­
mości uchwałę Sejmu wileńskiego i zgodnif * 

i tem występuje z projektem et&tutu, popełń 
\ wspólnym aktem ustalono co następuje: (tu
i zacytowŁne były artykuł I. II i IV znanego ju* 
> projektu aktu).

NA DRODZE DO KOMPROMISU.

Na te jwopuzycjre Rada ministrów zgodjr sw*) 
nie wyraziła, 

t Wobec tej sytuacji o godz, 11.56 zebrała *W 
rada ministrów celem rozważenia wjmiku n*- 
rad trzech przedstawicieli rządu z delegacyą. —■ 
Rc®ultatem narad rady ministrów, która trwaD

Dnie 15 marca t . r. 
j o tw ie ra  s w o je  p rz e d s ię b io rs tw o

P i m  limm fa b ryk a  z w ie r t ia d ii
i szlifiernia szkła

Sp. z ogr odp. 
i poleca lustra meblowe i szyby szlifowane oraz lust*rkj
w ram kace riklowych, patentowe na deszczu! sacb, i*11 
również szyoy  tustrowe we wszystkich wie.kosci**^

Zarr.ówh n.a przyjmuje Biuro fabryki 
przy  ulicy G ro d z k ie j L. 6 0 , I. p*
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do godz. 12.10 po północy, była decyzya zapyta­
nia się delegacyi jalc zapatrują się poszczególne 
grupy uelogacyi na propozycyę powyżej podaną, 
oraz na propozycj e wyłonione w czasie dysku- 
syi na radzie m inistrów , aby artykuł I I I  poprze­
dzić następującym  zwrotem, ..Rząd oświadcza 
Be“ . W ów czas artyku ł ten brzm iałby: Rząd o. 
świadczą, że Sejm  Rzeczypospolitej Polsk iej u- 
staJi statut Z i:m i W ileńsk ie j.

Z zapytaniem  tern zw róci) się do delc-gacjd 
prezydent m in istrów  Ponikowski. L ew ica  o- 
św iadczyła wówczas, że projekt zm iany art. III  
uważa za m ożliw y do przyjęcia, ale nie chcąc 
robić trudności zgodziłaby się i na projekt w y ­
s u n ę ły  przez praw icę delegacyi i  Rady ludo­
we, m imo, że uważa go  za niedobry. Przedsta­
w i c i :;f Rs . ludowych zgadzają się na projekt 
delegacyi, nie odm aw iając rozpatrzen ia drugie­
go  projektu Jedynie Zespół nie dał odpowiedzi 
jasnej żądając czasu do namysłu. Tak i był stan 
rzeczy do godziny 12.20 po północy, poczem de- 
legacya  rozpoczęła debaty, które trw ały do go­
dziny 12.50.

O godz. 1 po północy rozpoczęło się trzecie 
wąpólne posiedzenie Rady ministrów i delegacja 
Sejmu Wilińskiego. W  czasie tych obrad prezes 
rady ministrów Ponikowski oświadczył, że 
mógłby się zgodzić na wspólną propozycyę Ze­
społu i Rad ludowych, o ile będą one przyjęte 
jednomyślnie. Wówczas przedstawiciele Zespo­
łu zgłosili poprawki, z których naj ważniej sea 
była, że statut ma być zgodny z uchwałami Sej­
mu wileńskiego. Prezydent rady ministrów o- 
świadczył, że do tego zobowiązać się nie może, 
gdyż przyjęcie statutu należy do Sejmu Rzecz­
pospolitej Polskiej. Wobec tego rząd popraw­
ki odrzucił. B&z poprawek przedstawiciele de- 
mokracyi narodowej tekstu poprawionego przez 
Zespół, do którego wchodzą, nie przyjęli, wobec 
czego z braku jednomyślności projekt upadł. — 
Pozostał jedynie projakt rządowy ze zmianą w 
artykule trzecim, o czem wyżej była mowa. — 
Prezydent rady ministrów p. Ponikowski za­
pytał, kto chce podpisać akt w tej redakcyi. __
Oświadczyło się za tem 13 posłów. Prezydent 
Ponikowski zapowiedział, że przyjmie akt pod­
pisany przez większość delegatów.
BZKODLIWA INTERWENCYA NARODOWEJ 

D ŁMOKRAC Y I Z WARSZAWY.

W  czasie tych narad zjawili się w Prezydyum 
posłowie Skulski, Czerniawski i ka. Lutosław­
ski i  odbyli poufną konferencyę ze swoimi to* 
warzyszami partyjnymi delegacyi wileńskiej, 
starając się oddziałać na r:ich w sensie powrotu 
do pierwotnej redakcyi Zespołu.

Kiedy o godzinie 2.45 po północy zdawało się, 
że dojdzie już do podpisania przez większość 
delegacyi aktu w redakcyi rządowej ze zmianą 
w artykule III, wówczas zakończyła się narada 
Zespołu z posłem ks. Lutosławskim, Skulskim 
i Czerniewskim, której wynikiem była zgoda 
ha formułę pierwszą z dodatkiem, że statut Zie­
lni Wileńskiej będzie zgodny z konstytucyą. — 
Wobec tego odbyło się krótkie posiedzenie rady 
ministrów, na którym jednomyślnie uznano za 
niemożliwe i zakrawające na drwiny wysuwa­
nie coraz to nowych pr ‘pozycyi.

Prezydent rady m in istrów  Pon ikow sk i zako­
m unikował delegacyi. że rząd obstaje przy tek­
ście p ierw otnym  ze zm ianą artykułu III,

ROZBICIE ROKOW AŃ.

O godzinie 3.40 po północy prezydent rady mi­
nistrów pan Ponikowski wszedł na salę recep­
cyjną w otoczeniu członków gabinetu, przedsta­
wiciela Naczelnika Państwa generała Jacyny i 
Wyższych urzędników państwa i otworzył po- 
Cedzenie zapraszając posłów wileńskich do za­
jęcia miejsc.

Prezydent rady ministrów wezwał dełegacyę 
Wileńską do podpisania aktu w redakcyi rządo- 
W ftj ze zmianą artykułu III.

Od podpisania wstrzymali się posłowie: 
Lisow ski Bolesław, Bańkowski Witold, Racz­

kowski Feliks, ks. Olszański Ignacy, Zwierzyń­
ski a .. Brzostowski Stan., Czarnowski Wiktor 
‘ Kiyszej Antoni, przyczem teu ostatni płakał, 
Cucąc podpisać akt, jednakże Zespół mu aa to 
ńie pozwolił. Zdawało się już, że akt będzie 
Większością 12 przeciwko 8 podpisany. W  osta- 
kiiej ch w ili już w trakcie podpisywania dwóch 
i osłów z Rad ludowych Szwabowica i Jackiewicz 

trzym ał o się od podpisu. Wobec tego prezy. 
ministrów Ponikowski oświadczył, że nie 

rr*c; większości i w tej formie przedstawi akt 
usjmowi ustawodawczemu.

W obec tego, że układy trwały już 11 godzin, 
egacya zaproponowała jeszcze 15 minutową 

^ fsdę. Narada nie dała wjmiku. wobec czego 
? 8odz. 4.45 po połnocy pan Ponikowski zam- 
^ńął posiedzenie.

Sefm  ro zs trzygn ie
(F A T ) Warszawa, 3 marca.

W uzupełnieniu powyższego sprawozdania z 
przebiegu pertrak iacyi z delega.cyą w ileńską do­
dać należy, że bezzwłocznie po zamknięciu po­
siedzenia prezydent Ponikowski w ezw ał cały 
gabinet do obrad.

„K uryer W arszaw sk i1" donosi, że po krótkich 
naradach postanowiono powierzyć całą sprawę 
Sejm ow i i odbyć dziś rano o godz. 11 posiedzę, 
nie gabinetu.
„K u ryer Poranny '- donosi o  ostatniem nocnem 

posiedzeniu rady m inistrów, że trw ało ono 20 
m inut i zdecydowało jednom yślnie zażądać od 
Izby wotum ufności.

(P A T ) Warszawa, 3 marca.
Godzina 12 w  południe. Rada m in istrów  skoń­

czyła swe posiedzenie. Postanowiono przedłożyć 
na Konwencie seniorów wnioski rządu, które 
idą po lin ii wczorajszego stanowiska rządu wo- 

i bec delegacyi w ileńskiej. Konwent seniorów 
odbędzie się niezw łocznie tak, aby jeszcze przed 
posiedzeniem plenarnem Sejmu, które się zbie­
ra o godz. 4 popoi. można było dojsc do ustale­
nia opini klubów parlam entarnych.

(P A T ) Warszawa, 3 marca.
Polaka Agencya telegraficzna upoważniona 

jest ze źródła m iarodajnego do zakom unikow a­
nia, że w iadom ość biura W olffa , jakoby gabinet 
polski po za łatw ien iu  .--prawy w ileńskiej m iał 
podać się do dym isyi, jest nieprawdziwą.

[fi K l Ś i j
Warszawa (P A T ). Na 

kom isyi konstytucyjnej
clzisi.jjszem posiedzeniu 
Sejmu został zdjęty *

porządku dziennego punkt o przyjęciu w skiod 
posłów Sejmu ustawodawczego polskiego przed­
stawicieli Wtleńszczyzny, Stało się to na życze­
nie rządu polskiego, który wobce niepodpisania 
przez ogół delegacyi wileńskie] aktu włączenia

W ileńszczyznj- do Tłzeczyipo<poli;ej, zgłosił wnio­
sek now-yższy. O godzinie 12‘30 udali się na po­
siedzenie konwentu seniorów z ramienia rządu 
prezydent ministrów Ponikowski, minister spraw 
zagranicznych Skirm irrt craz m inister poczt i 
telegrafów  Stestowice-, dla przedłożenia wnio­
sków rządowych.

interweneya mocarstw w sprawie wileńskiej
Warszawa Rei. wł.). W  kołach sejmowych ro- | ska Polski, która orzeczenie Sejmu wileńaktegO 

zeszła się wczoraj pogłoska, że rząd otrtjnmał uważa za równoznaczne z ancktowaniem Eieni* 
wczoraj po południu nc .ę wielkich mocarstw, Wileńskiej, do której pretensye rości także Li- 
stwderdzającą, że w kołach państw sprzymierz®- i twa kowieńska, 
nyoh panuje zaniopokojeme z powodu stanowi. ,

W obliczu kryzysu o
Narady w ciągu dnia wczorajszego. —  Rząd ma podjąć ponowne roko­

wania z  deiegacyą wileńską.

Porachunki partyjne
Warszawa (tel. wł.). Spór o załatwienie spra­

wy wileńskiej nie w sta ł jeszcze zażegnany, is t­
nieją nawet z pewnej strony dążenia, aby sko­
rzystać z eytuacyi i załatwić porachunki par ty j. 
us, beiz względiu na skutki, jakie to może wyd­
rzeć dla państwa. Rej wodzi Związek ludowo- 
narodowy, który ludzi s;-ę, że spowodowawszy 
kryzys gabinetowy, zdoła sam wz*ęć ster rządu 
w Swe ręce.

Posiedzenie Rady ministrów
W arszawa (t-eł. wł.). Przebieg wypadków dnia 

dzisiejszego był następujący: O godzinie 11 pxwd. 
południem zebrała się Rada ministrów pcc prze­
wodnictw eim prezydenta ministrów Ponikow­
skiego. Omawiano sytuacyę, wytworzoną wsku- !

| działkowski podniósł niewłaściwość mieszania 
' się poslow Sejmu ustawodawczego do aktu, k"ó- 

ry miał się rozegrać w prceyidy um Rady mini­
strów, w ykam i całą niewłaściwość tego, cho­
ciażby już ze względu na roygra1 iczenie władzy. 

; Prezydent ministrów Ponikowski i mini-Rc-r 
*praw  zagranicznych Skutę/uu wyjaśnili, że dto. 

i dwóch powodów nie m cgli s,ię zg-id-dć na propo­
zycyę endeckich posłów Sejmu wileńskiego: 1) 

i uważali bowiem słowa ..z-gcd-nc z kor.>‘ y iu cyą“ 
j za złrędne i 2) nie chcieli urazić Sejmu u*~awo- 
| dawczego. Prem ier Ponikowski c Ir ow łed z ltł na 
. nalegania korni? yi. że przyj ru je  niechętnie pvo- 
! pozycyę podjęcia pońGfsmych układów z d e le g -.- 
• cyą wileńską, uważając, że dotąd rząd miał la- 
- t-wiejszą pozycyę, mógł bowiem powiedzieć dele­

gatom w ileńskim , iż rząd  obiera się na opinii

tek odmowy większości delegacyi wileńskiej pod 
pisania aktu złączenia V. iieńszczyzny z Polską. \ 
Uchwalono poprosić marszałka Sejmu 0 zwoła- ' 
mlc konwentu seniorów, celem przed) oż? ńa mu : 
sprawozdania, oraz zaznaczania. że stanowisko 
rządu w związku z przebiegiem wypadków nocy 
wczorajszej nie uległo zmianie. !

Warszawa (tel. wł.). O godzinie pół do 12 w po- : 
ludnie zebrał się

Konwent seniorów
pod przewodnictwem anaas®ałika Trąmpczyńskie- j 
go. Na posiedzenie przybyli: preejde.it minist- j 
rów Ponikowski, zastępca premiera Dr. Stesło- j 
wioz i minister spraw zagranicznych Skir.nunt.

Gała dyskusya na konwencie seniorów obra­
cała się około tego, poco posłowie (endeccy) in 
terwen>Owall w pałacu namiestniko wskim. Pra-

PREM IER  U W A Ż A  U S T Ą P IE N IE  RZĄDU ZA  
POŻYTECZNE W OBEC ZAGRANICY, 

przekona się ona bowiem. Jak wielkie rząd ma
do zwalczania trudności w tej sprawie, w  rezul­
tacie upalono, że wszystkie stronnictwa pragną, 
aby rząd dokończył uertraktacyi z przedstawi­
cielami Ziem: Wileńskiej, opierając się na u- 
chwale komisyi dla spraw z&gr ulicznych. Gdy­
by w toku tych pertraktacyj okazała się niezbę­
dna zmiana stanowiska rz îdiu, wówczas przewo­
dniczący komisyi dla spraw zagranicznych zwo­
ła każdej chwili zebranie komisyi.

Dalsze narady
i Warszawę (tel. wł.). Wczoraj o godzinie 5 po 

południu zebrała się Rada ministrów  na specj­
alne zebranie, na którem omawiano sposób zała­
godzenia sytuacyl wyłonionej. Do godziny 8 wie-

wica broniła się tem, iż nikt nie mą prawa za- ! c zoram decyzyl żadnej nie powzięto, wob?c czc
bronić jej porozumienia się z czfck. tych samych 
co oni stronnictw. Poseł Czerniawski (Ch.-D.) 
posunął, się nawet -dro tego, iż w brutalny sposób 
zareagował przeciwko L>m zastrzeżenioi i. Ze 
strony lewicy napiętnowano w dobitny sp >sób 
zachowanie się posła Czeomicwaki-ego. Poseł Nie­

go odrodzono poeiedeenie do godziny 10 w ieczo­
rem. Do Sejmu przyjechał zastępca premiera. 
Dr. Steclowicz i odbył naradę z klubem Prany 
konstytucyjnej. Krążące pogłoski, jakie lanso­
wano dotychczas o ustąpieniu gabinetu, w  o- 
statnla] chwili stały tlą znowu aktualnemi.

m M M ie g o  podał sio do ijL .f i
W ARSZAW A (Tel. w ł.) Na posiedzeniu Rady m inistrów, rd bytem  w czo­

raj przed północą, gabinet pow ziął decyzyą  podania się do dym isyi. Za­
wiadom iono o tem Naczelnika państwa.

Dalszy ciąg telegramów na stronie 8,
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Dziecko z keiki nóżka

t

f

W  jednej wai pod K rakow em  przeszło  na św iat dzi>cko pici m ę s k ie j  pra-wdzwy a dziw acz­
n y  w ybryk  natury. Jak w idzim y na rycin io dziecko p osiada jedni] nóżkę zupełnie na wzór 
i kształt kozy. W ypadek jest sensacyą całej okolicy , a ciem ni chłopi utrzym ują, że jest to 
zmamię dyabelskic przyszłego „Antychrysta11, kum oszki zaś sg głęboko przekonano, że żaden

ksiądz je nie ochraci.

[ii i  i m
G łos  dyrektora gim azyum

Re i ikcy* „Goniąc Krakowski1* otrzy­
mała n&stęipujący Ińt, którego treść uwa­
żamy za obowiązek podać do wiadomości 
. i szych czytelników.

„ioc/jwam  się do miłego obowiązku złożyć 
Ssano wnej Rodakcyi serdeczne podziękowanie 
ca otwarcie łanu w Szanownem Piśmie dla dy- 
deusyi nad ejprawą wychowania młodzieży, a nie 
*noe e:rm autorowi artykułu w Nree 49 ja  poru- 
K-euift bardzo aktualnej sprawy.

Au^nitl poprzHdmch artykułów (, Goniec" Nr 
61 i 5oj omówiły dioouitcłcznio sprawą zakazu u- 
taetnioom Cańczonia na Zsbawach publicznych, 
wyda'ego ze względów pat ryo tycznych, ©tycz 
pycb. estetycznych, wychowawczych, a nawet 
praktycznych. Z wywodami autorek zupełnie się 
affodzttm i dodaję tylko, że normowanie tej spra­
wy prae* Mini3ter*&wo lub Kuratoryum. Jak au­
tor pierwszego artyk C Goniec" Nr. 49) sobie ży­
czy, nie wydaje aię ipotrzeb’ e, ponieważ istnieje 
oddewna przepis, zabraniaj.>cy młodzieży szkol­
nej .uczęszczania na zabawy publiczne, komple­
ty. do kawiarń, kręgielni i szynków" (§ 8 prze

żeńskiego Lesnoclorskiego.
pisów szikolnycb wydartych przez b. gal. Radę 
szkolną krajową L. J1067 ex 97). Przepisu tego 
będę stróżem z przekonania i urzędu.

Jeszcze kilka słów w odpowiedzi autorowi ar­
tykułu w Nrze 5» ,,Gońca ’.

N i» sądzę, żeby było i*;czą słuszną karać u- 
czenice bez upr/.edr.iogo przesłuchania! Co do li 
rznych konferei-cyj rodzicielskich na których u- 
/godniońo właśnie różne oprawy yebrowawetze, 
między innemi także sprawę kompletów tanecz- 
rych; co do balików i redut w gimoazyum. na 
którychs tańczyli także profesorowie. ojcowie i 
starsi panowie, krewni uczenie — odsyłam Sza::, 
culora do dł^skon.iłeg.o artykułu p. Borkowskiej 
(Nr 55 „Gońca”). A że nie zapraszałem studentów 
Szan. autor raczy -vy.‘>aozyć różnicę w z&pałry 
wat: iu. Łeśnodotakl

dyT. państw, gimn. ż ńsk w Kraikowie. 
« * •

Zannicszczając ten ostatni list, uznajemy dy­
skusję w powyższej sprawie jako zupełnie wy­
czerpał j

■sbs

Sprawa praktyk religijnych w szkole.
(O) Maniatenrtwo oówiaty, normując sprawy 

«k o 'rrc t*a , me zajęto się dotychczas unormo­
wał e ’i: i ujednostajnieniem praktyk religijnych 
w uikołach publicznych.

Wprowadzony w b. Galicyi zwyczaj przymuro­
wego prowadzenia młodeiezy szkolnej pa z&z nau­
czycieli do kościoła, nie wszędzie został chętnie 
przy jęty  i na tam tle pnyazło w ostatnich « u . 
•ach w lulku mieiscowoscii ch do zatargu m-ąuZy 
nauczycieUtwem a klerem.

Gdy sprawa ti zsozęła nabłoęać cieczenia ea- 
sadniciego. .zajął się Zwńtek Poiaklogo Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych, wypu biadając 
m£ sranowcuo przeńwk© nakładaniu na nauczy­
cielstwo obowiązków, które należą du rodziców 
i duchowieństwa.

Nauczycieie, w myśl zda: ia Związku, powinni 
l;yc w nirdzieta i święta od wszelkich zajęć w o l­
ni.

Tow. Naucz. ^z!<ó! Wyższych, nie chcąc ttgo 
rozstrzygać dorywcza, rozpunło w  tej sprawie 
do swoich kół inlc etę. Pytania, objęte ankietą, 
rhe ograniczają się tylko do wybadania opinii

nauczycielstwa w kwestyi obowiązkowego pro 
wcdizonia młodzieży szkolnej do kościoła, lecz 
pragną wysędować zlanie nauczycielstwa wogó- 
ic w spławie dotychczasowego sitoeowania przy­
musu w odbywaniu praktyk religijnych w szko 
le. Ponieważ sprawa ta w różnych pismach roz­
maici® jest komentowaną, a również z powodu 
hraku jasnych i dokładnych przepisów może 
dojść w szkolnictwie do niepożądanych tarć. po­
winno Ministerstwo oświaty rzecz tę jak nnjprę 
dzej dokladme zbadać i rozstrzygać, mając na 
oku dobro mlodz) ży szkolnej i o ile to jesf aw- 
żliwcm uwzględnić słuszne żędania nauczycrel- 
stwa.

m o m m a m m m m m c a — a

^  m  ^  odnowie przedpłatą J
n a  m a r z e c  •

C h w i l a  b i e ż ą c ą .
Kalendarzyk:

Kazimierza 
Wschód słońca 7'19 
żóachód siońca: 6‘26 
Długość dnia: l l ‘07

TE.tTh IM. J SŁOWACKIEGO.
Sobota: „Mizantrop".
Niedziela popoł. „Pan obrońca”.

Wieczór: „Mizantrop".
«• A •>.- iltUL I OPERETKA

Sobota: „Rigoletto".
Niedziela popoł.: „Królowa cyrku".

TM ’ ; y  • C A T E L A  
Sobota popoł.: „Dr Stic^litz".

Wieczór: „Morphium*'.
NOWOŚCI

Sobota: „Wieczór humoru, pieśni i tańca” . 
Ni<-d7iola popol.- „Wi :czur hu-noru. pieśni i tsńct • 

Wieczór: „'wieczór humoru, pieśni i tańca". 
WYKŁADY W  ZWIĄZKU LITERATÓW  

(Dom aityitów. plao 6w, Dacaa.. 
Niedziela, prof. dr Adolf Klęsk: „Psychologia czło­

wieka chorego'.
PROGRAM

edezytów o hyglenio dzUoaa *orf«łtUb«eaaycŁ 
przez Lotny Oddział Propagandy Hygltay Dziać
ka Ameryk ańsk. Czerwonego Krzyża w Krakowie. 

i  marca 1822:
9 godz. szkoły powszechne kino Fromłeń (Pod* 

wale 0). 4
10*30 godz. s2koły powszechne luno Promień 

(I odwalę 6).
IZ godz. szkoły powszechne kino Promień <Pod< 

vsala G).
1‘3C szkoły powszechne kino Promień fPod< 

wale C).
3 g^dz gimnazya kńir Promień (Podwale 6j. 
e godz. matki frodzice! nonul. Sala- Związku Rob 

(Dunajewskiego 5)
8 goaz. ogólno publ. popul.

S> marce 1922.
19 goaz. ogólna publ. popul. kino Muzeom Prm>» 

myślowe (Smoleńska 0).
1? godz. egom* publ. popal. T«*ti Dagalcl* (Kar» 

meJicka).
0 matki (rcdzice) popul. Barak p. U  bana (Morek

Falęrkil.
8 godz. ogólna publ. popui.

—  O —

Kołekcya kart chlebowych.
( _ )  Oo pamiątek historycznych po minionej

wojnie europejskiej należą między lnn-emi * 
pietyzmem zagranicą kolekcyonowane taarty 
chlebowe, na które wydawano różne artykuły 
pierwszej potrzeby w bardzo wielu miastach. 
Oneonie wydział zaopat^ywaniia w Warszawie 
ułożył kolokcyę takich kart, które wzbudziły 
pow :-t:ccliue zainteresowanie, ti-zeba bowiem 
zaznaczyć, iż żadne miasto nie posiadało kark 
tak starannie wydanych. Dlatego kolekcyoni^ci 
zagraniczni szczególnie ujbśegają się o kolekcji 
kart warszawskich i ołiarowywują za nie wy­
sokie ceny.

Komplet składa się z kart chlebowych, opa­
łowych. cukrowych, szpitalnych i t. d„ zebra­
nych w dużym starannie oprawnym albumie.

— o o o —

Japonki europeizują się.
(—) Z Jąponu nadchodzi wiadomość, ic  janon- 

>kl postanowiiy porjucii maiowniczy strój naro­
dowy i pnzywdziić suknie .uropejskie. Dla osią' 
Knięoia tego c®!u powstał w Tokio związek ko' 
ł.iet pod hasłom „UUogodi ienia i upiększeni* 
•'troju kobiecego" i rozpoczął ozywLną oflitacyf 
za porzuceniem tradycyjnego kimona.

Podobno ruch ten popierają też gorliwie j* ' 
pońscy fabrykanci i kupcy jodwabiów i że zawią­
zali już w tym kie uuku stosu ki z wyhitnen*1 
Tirmanii francusiienv Kraina więc Wschodzę--J' 
go Słońca straci wkróoe oryginalny swój chara­
kter.

—  o o o —

Stan pogody.

i

Komunikat o sianie pogody wydany w piątek 
3 m ana 19?Ż roku o S wieczór według d%nyćb 
»vwowego Iiratyiutu Mełoondogictnego w War*
szawie.

Stan atmcsiery: Do Skendynawr zbliża się no®'* 
dojnesya. której środek znajduje się ober nic nr, P°* 
ludnie od isiaxidji.

Nad Iliszi-ania i Francyą utrzymuje się ned*1 
\\\ż haronieirye/.ny.

W Polsce bvlo nrzewnżnio Doclimttrno- temper*' 
tury puranne wahały aię nuęclzj -f-i a — 3 'Pozn*' 
-j-3, Pińsk 4*3. Warszawa -j-1. Lwów -j-2).

ProflnM* na tobotf: Zmiennie i chłodno.
— O OO —
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Z tsjsmnic wielkomiejskiej rozpusty
Szantaż 12~letnig siostrą —  Nielotnie ofiary. —  Nocne orgie. —  W od m ęU ch

wielkiego miasta.
i— ) P ry ulic> P iotrkow skiej w Łodzi mieści 

n ę  M*lev- *x>\va.rów k o lon ijn ych  Natana Rosom- 
faaba. k i«■ -y. jakko lw iek  żonatt7. z żona swą. nie
tyje. 'w a w .n o  zgłosił się. Rost-nfarb do policyi 
opowiadając, iż przyszedł do niego jakiś niezma- 
jotn. 11,-y- zyzna i żądał 100.009 maiek, w prze­
ciwnym bowiem razie, rozgłosi o tern, że om, Ro- 
penfarb miał siosuneiK z jego nieletnią siostrą,
Mcryanmą.

Rosenforb kazał meiznijomamu przybyć na 
dirug dzień, jednoizośnie zaś urząd śledczy wy- 
deleg< wat wywiadowcę, który ik> przybyciu nie­
znajomego do sklepu Rosonfarba, aresztował go 
i oddał do dyspozycyi władze śledcze’'

Okazało się. że jest to micjaKi Iv. Zachowanie 
się jednak Rosenfarba wydawało się p°licyi śled' 
rae, podejrzinem t z tego p»xwudu przesłuchano 
siosd-ę aresztów mego K.

Odsłoniły się wówczas niezwykle sensacyjne 
szczegóły.

r\ataWi s ę. że prócz 12-Iefniej Mar/anny Ro- 
sor.farb mlal jeszcze Inne °i-^ry w wierni łat 13 
i H  .

Dalsze siejptwo wyświetliło, że R'?enfarl‘, 
zwabiał n. siebie dziewczęta cukierkami, a po 
zamknięciu sklepu, przeważnie wieczorem za­
praszał jo ao swego pokoju gdRe rozpoczynały 
Się orgie.

Stwierdzono, iż dziewczynki te oddawały się 
rpzpnście od 2 lat i przychód :iły 1io mieszkania 
jakiegoś '-tarego lowelasa.

Zabawiały się one głównie też z chłopcami, 
sprzedającymi papierosy, od k urych otrzymy­
wały cukierki, fiaszoczki "d perfum itp. Miejsca­
mi schadzek były zakamarki podwórek lub kla­
tki schodowe.

Cały materyal w tej yprawie przesłano sędzie­
mu śledczemu, dzięki czemu spodziewane są cie­
kawe szczegóły.

! M E M A T 0 Gf\A

Jak swego czasu donosiliśmy, wymordowaną 
Zosia la w Bromkach, iwiat świecki, rodzina o- 
óadr.ika Jeiutza, składająca się z jogo żony ro­
dziców tejże, oraz czworga dzieci, — razem z 8 
Cr*ób. Morderstwo to miało miejsce dnia 19 sty­
cznia b. r. Morderstwa dokonało trzech ludzi, 
którzy pozornie chcieli zakupić gospod irstwo 
Jentzia i pod tym też pozorem zakwatero\. a.i się 
li wymordowanej rodiziny na noc. Moi du doko­
nali siekierą około godzany 11 w nocy, ponieważ 
o tvm czasie zegwr stanął, a około godziny 10 
pewien sąsiad. oh cnv przy tar ni o gospodar­
stwo, opuścił dom Jer za.

Policya kryminalna świedka długi czas nie mo 
gta wpauc na trop morderców. Jednakże z za­
wziętością i uporem nie wypu m-zała żadnych 
poszlak z oika. Usiłowania jej nagrodź me zosta­
ły cnegdaj pomyślnym skutkiem. W  Lichnowach 
iw powiecie chojnickim, wykryła policya wczo 
raj i przyare-szitowała carr rodzinę morderców, 
a to: Franciszka Jankowskiego, jy n  żonę. dwie 
jego (órki oraz dwóch synów. Antoniego i Sta­
nisława. Stanisława przyaresz‘owni” o w Tczewie, 
Antoniego w  Lichnowach, w chwili, kiedy- po 
Drzyaresztowumu jego rodziny, skr idał się ma­
nowcami do dccnu. Został jednak przeć trze żony 
o niebezpieczeństwie i byłby punujęcym domu 
pelieyantom zbiegł, gdyby nie przej żdzające 
przypadkowo sanki obce.

Właściciel ich, na wiadomość o co chodzi, na­
tychmiast zawrócił, a dziel -d urzędnicy puścili 
się natychmiosit w nich w pogoń za mordercą. 
Nie daleko zdołał uciec, przychwycony Je.iw o-

statni ze zbrodnicze! rodziny, przeprowadzony 
został w kajdanach do Chojnic.

Głównym mordercą, tej krwiożerczej rodziny 
był ojciec. Franciszek Jarlkowt-ki. .Tak sam na 
pclicyi śledczej zeznawał, po? i id a tyle m ardów 
na sumieniu, że sam nie wie, ile ludzi zamordo­
wał. Oprócz tego kradia rod-v.jp. ta konie, które 
przemycała do Niemiec, żtapew e też na jej kon­
to składać nalewy kradzieże koni, jakie tak czę­
sto w ostatnim czasie zachodziły w powiecie 
chojnickim Dzięki baczności i czojnośui policyi 
naszej, zostały tc be«tye w ludzkiej nr-taci unie­
szkodliwione. Dodać l eloży. że rodzina. ta mor­
dowała tylko samych Niemców i t-o przewiźnift 
kolonistów, którzy się chcieli wynieść dc Nie­
miec. Rodzinę moraerców odstawiano do Świe- 
cia.

PRACOWNIA 
K A P E L U S Z Y  D A M S K I C H

„ A N T O N I N A n

Kraków, ul. Floryań« ;<a 13, I. piętro
(w  podwoi c i ). 

poleca kape’usze damskie i oryginalne mode'e 
w wielkim wyborze, oraz przyirrme wszelkie ro­

boty w zakres mo niarstwa wchodzące 
d o  n ed e r  przystępnych cenach.

Pożegnanie las ku
Moda ma. swoje kaprysy i wybryki Mode xa 

dziesiąta Muza na współczesnym Parnasie Mu­
za głupich i być może diaicgo wd despotyczna 
w swom królestwie.

Czego ona już n ie  ookazywala. Obcinała pa­
niom sipódn czki. zdzierała im z główek kape­
lusze. a z nóżek  pończoszki, brs sol e lk i przerzu­
cała z rąk na nogi — wprowadzała „reformy1* 
w najintymniejsze dziedziny toalety, wreszcie 
dała im do dłoni laski, by w krótkim czasie wy­
drzeć je znowu.

Laska, w elle  ostatniego kodeksu Mody ma 
być raz na zawsze wyklęta i to ni etyl ko dla pań, 
ale i  panów.

O panie nie rozchodzi iuui *dę bardzo, tem 
więcej, że laseczkę w ręku pięknej damy może 
wybornie zastąpić wachlarz lub lornetka, wre­
szcie mufek. tak. że nie będą nigdy w amba. 
rasie ..co zrobić z reŁ.«md*\

Nawiasowo mówiąc, to większość pań. zwła­
szcza młodych i ładnych nie zna wraściwcgo 
użytku rąk. A przecież wynisl?Łiono ‘ vle przy­
rządów i przednik>tó<w do ich zatrudnienia, po. 
cząwszy od maleńkiej igły, skończywszy na 
1 ielkim rondlu!

— Co sobie właściwie ten „Kruk*4 myśli _  
2avofa zapewne z oburzeniem niejedna pięk­
ność. — Czy o«n naprawdę chce. żebyśmy z ron­
dlami lub ściererzkami od kurzu wychodziły 
ca spacer lub do kawi«wn.?l.- ^

Nie! nie żądamy tego, ale i tak bez laaegzek 
musicie się obywać!...

Gorzej przedstawia sie te worową dla panów.
Co on zrobi z rekami? Czy m« jak bursz nie- 
m rcki wsadzić ie do kieszeni, czy ustawicznie 
podkręcać \vnsv. kurnych azisiai i tak nikt nie 
riosi. czv też idąc wymachiwać rękami jak eks­
pres spieszący się. by na czas *wój „kurs od­
walić"?

Mamv myśl genialne!... Nioch sobie weźmie 
do reki damę: uczepiwszy sie jai lewego ra­
mienia. z druga swą ręką będzie iu i miai mniej
k łopotu

Kobieta niech zastąp i laskę!... Beemyśltią, 
sztywna zabawka od paradj -.

Kto?!!... Kobieia?!!
Ach. broń Boże!.„ mówimy o — łasce!

K łu k ,
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Rzekł lia do gęsi dumnej zwojem sadłem: 
„Zlituj się pani! mc jeszcze nie jadłem,
Czoka mnie postu dni podobnych szereg,
Daj nędzarzowi ugryźć twój kipem k!“ — 
Lecz gęś uciekła — oto dowód świeży:
Syty głodnemu mgdy nie uwierzy!... ¥1

s i w a  w kasie fe leraoi I H i i a t i w e
Akadem ików chrześcijańskich.

(— ) Prztd kilku dniami dokonano sprytcej 
kradzieży z żciaznej kasy Pomocy koleżeńskiej, 
akcyi, prowadzonej pirzez Federacyę Wszech 
'światową Akademików chrześcijańskich, która 
gości tymczasowo w lokalu Y. M. C. A. przy ul 
Grodizikkj 64. Sprytny złodziej dorobił snobie klu­
cze, którymi otworzył dra.vi do pokoju, zam­
kniętego na zamek patentowany, następnie otwo­
rzył drzwi do specyalnej szafy, a wreszcie pod­
robionym kluczem ręczną żelazną kasę, g.lzio 
przechowywane były lundusze, przcznaczo .o na 
rzeaz pomocy dla podupadłych na zdrowiu aka­
demików i akademiczek, którzy mieliby sposob­
ność korzystania z jakiejś kuracyi na wsi. Z ko­
pert, anajdiujących się w ka->ie, zabrał złodziej 
M0.9M marek. pozostawił zaś jedynie mniejszą 
eumę w di-obnych banknotach, poczem tak spry. 
tnie, jak  i wszeoi pozamykał wszystkie zam ii i 
wyńćdl.

Podejrzenie pedło na ślusarza, który kilka dni 
jprzcd kradiziiipżą naprawiał zamek w szafie, gdzie 
a a j dowal a się kasa; aresztowano g<o więc, na 
titugi dzień jednak wypu~Łc-oono go z braku do­
wodów.

— o o o —
INTEBESUj^OG ODCZYTY. Dzienne odczyty o 

hyjrienie. urządzane Drze*. Lotny Oddz5ał Amervkań 
ekieao Czerwonego Krzyża sa nadz wyczai licznie 
uczęszczana w zez młodzież szkolna, oodczis ady 
ich rodzice i dorośli przyjaciele maia możność 
skorzystanie, z liczn veh nogadanak organizowanych 
zrzez Oddział w  godzinach wieczornych. Dwie lalc.e 
pogadanki odbyły sie we środę wieczora n. iedna 
w o&li Muzeum Przemysłu na Smol ińsku która 
rozrzedziło słowo wsteone dr Bobrowskiej; druga 
zaś odbyła sie w sali Towarzystwa Strzilepkicsry

Organizacya pogotowia policyjnego w  województwach.
(—) Ministerstwo spraw wewnętrznych uzy- | gazie bezpieczeństwo publiczne ze względów 

skawszy możliwość powiększenia 
funkcyonaryuszy policyi państwowej 

; piio obecnie da zorganizowania przy wojewńdz. 
j twach specyalnego pogotowia p^llo/jnego.
j Akc a imające na celu tę walkę zapoczątko­

wana zostanie najpierw w  tych powiatach,

niższych na bezrobocia, kryzys w przemyśle, demobili- 
przystą- I zacyę, upadek moralności i inne czynniki naj- 

bardzicj Jest zagrożone.
Pogotowia owe będą z czasem stopniowo roz­

szerzone na wszystkie województwa w pań­
stwie.

/'Związku Strzeleckiego) gdzie słowo wsteDne zo* 
stało wypowiedziane przez dra Lansriego. We czwar* 
tek wieczorem dr Lange zagaił również zebranie 
rodzdców w sali tegoż Związku, na którym zgóra 
800 matek i oiców było obecnych. W  sobotę zaś dr 
Euglisz zorganizuje dwie pogadanki dla rodziców, 
tym razem w sali Związku Robotniczego przy ul. 
Dunajewskiego 5.

B IZ Ji 1 ROP“ MOLIERA. Dzisiaj wystawia te* 
atr J. Słowackiego arcydzieło Molierowskie .Mizan* 
Iropa". w którym przypomni Sie clilubnie znany 
publiczności krakowskiej p. W ład. Bracki po powro 
cie na sccne nasza. Celini^ne kreuie po raz pierw* 
szy na na-izei scenie p. J. Nosarzewska: inne role 
graia pp. Kacicka. Klońska Biaigowski. Malinow* 
ski. Krasnowieeki. Szymański. Bialoszczyński. Mo* 
drzeweki. ..Mizantrop’" otrzema nowe dekoracye 
wzorowane na komcdvu francuskiej pendzla art. 
malarza Z. W icrciaka. I rzed ^>botniem przedsta* 
wieniem wygłosi przemówienie znakomity pisarz* 
tlomacz dr T. Źeleński*Bov.

Z M. OPERY komunikują nam: Dawid Jarosław* 
ski zrakomi'tv baryton scen rosyjskich. wystąpi w 
przeieździe tylko raz i ca in. a to dziś w sobotę 4 
bm w tytułowej roli ..Rigoletto". Kreacya .arodaw* 
■kiego w tei partvi zyskała sobie oddawma uznanie. 

Gilda będzie p Jelimcewa. Księcia odtworzy p. 
Stępniowski. Sparafucio —  p. Mazanek. Jutro w 
niedziele 5 b.n. popoł. „hrólowa cyrku" —  wieczór 
„Carmen". W  poniedziałek 6 bm. „Noc w Wenecyi".

Z TEATRU „NOWOŚCI". Jeszcze tylKo 3 dna 
pobytu artystów warszawskich w Krakowie w tea* 
uze ..Nowości" wypehiia zapewne sale teatru i d o * 

zwoła widzom podziwiać niezrównana. urocza Pio* 
seukarke Madziarów ne. Henia Domańskiego, znako* 
m ila pare taneczna Zielińskich, piosenkę dziadów, 
aka Łoskota. dowcipnego conierensiera Znicza. W  
niedziele dwa przedstawienia z tvmsamvin bogatym 
prt gramem.

2 „BAGATELI" komunikuia nam: W e czwartek 
popol. o godz. 4 w teatrze ..Bagatela1 odbędą sie 
produki.ye uczenie szkoły rytmicznych tańców, 
szkoły Dalcrozea p. Maryi Wernicltiei. Rezultaty 
kształcenia w lei metodzie Dedzitomy mieli spo* 
sobność widzieć w przedstawieniu dla dzieci.

k-BOGai JUBILEUSZU ST. PKZYBYSZEW* 
5 KIEGO W  KRAKOWIE zosiał ustalony następu* 
iaco: W  sobotę 11 bm. w teatrze im. Słowackiego 
przedstawienie dramatu „Matka", w  niedziele 12 
Lm. o godz. 5 popołudniu w sali Starego Teatru 
p ie lek oa  Jumlata na temat ..Naga dusza” , w po* 
nieaziałek 13 bm. w Teatrze .Bagatela" przedsta.

wierne dramatu „Topiel". Na niedzielna prelekcye 
Przybyszewskiego, która bedzie kulminacyjnym 
punktem jubileuszowe) uroczystości, rozpoczęła 
dziś sprzedaż biletów księgarnia S. A Krzyżanów* 
■kiego (Rynek A — B). Jubilat iako gość krakowskie* 
go Związku literatów, przybywa do Krakowa, w 
dniu 8 bm.

(—) JAJA POTANIAŁY. Na targu wczorajszym 
pojawiły sde po rar pierwszy od czasu świat Boże* 
go Narodzenia w większych ilościach jaja. zwiezio* 

j ne z okolicznych wsi w cenie po 45 marek za 
i sztukę. Zdaje się, że na masowe pojawienie się jaj 
i w sprzedaży wpłynął zakaz eksportu jaj za granicę 
j Polski w czasie od 1 marca do 1 kwietnia br.

(— ) W LAM a KIE. Do mieszkania Janiny Schwa* 
benthan przy ulicy Topolowej 32 włamał sdę przy 
pomocy wytrycna dnia 2 bm- popołudniu nieznany 
sprawca i skradł bieliznę, biżuteryę, parę kolczy* 
ków złotych z szafirami, dwie obrączki złote z lite* 
rami „I- Z." i datą „1908", pierścionek złoty z na* 
pisem „Janina", srebro stołowe oraz garderobę, łą* 
cznej wartości 738 000 marek.

(— ) AMATOR PIETRUSZKI Karolowi Procha* 
iowi gospodarzowi zamieszkałemu przy ul. Mazo* 
wieckiej 52, skradziono w nocy z 28 lutego na 1 
marca z kopca z ogrodu około 3 metry pietruszki 
wartości 75.000 marek.

(— ) CHCIELI GRAĆ Na HARMONIKACI An< 
toniego Szczura lat 13 i Wilhelma Krzemienia laJ 
14, rodem z Krakowa aresztowano za kradzież pa* 
kunku z ustnemi harmonikami w tramwaju na 
szkodę nieznanego właściciela. Przy aresztowanych 
znaleziono 12 harmonijek. "Wspólnik aresztować 
nych zbiegł z resztą harmonijek.

(—) U ZNANEGO PASERA Stanisława Kantom, 
wicza zakwestionowała polłcya krzyżyk złoty z wi» 
ze*unkicin Chrystusa na srebrnym lańcus :ku

(—) KRADZIEŻE DRUTU ELEKTRYCZNEGO. 
Policya tutejsza aresztowała pod zarzutem systema* 
tycznych kradzieży drutu elektrycznego na szkodę 
firmy Heffner i Berger skład materyałów tecnni. 
cznych przy ul. Szewskiej 18: Jana Dzicndziruchp 
lat 37 z lackiego Szlacheckiego (pow. Tłumacz), 
Franciszka Tairasa lat 38 z Turske (pow. Sando* 
mierz), Michała Kurka lat 29 z Podgórza i Anielę 
Grybowską lat 34 z Płaczowa. Szkoda wynosi 20C 
tysięcy marek. Część skiiuluiiunogo drutu zaołano 
odeprać.
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Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Marya a Dz^duzyckieb KAmUemka,

29-go sierpnia.
Co Ci tai: na myśl przychód?' kochany Ker- 

Jcwu. Zaprawdę, dziwaczne miewają koncepta 
cii mężczyźni. Boisz się, żc się moje towarzystwo 
Bat edto panu Valois podoba! Zaleca «  mi ostro­
żność, radzise mi, bym mu nie dowierzała i uni- 
Ikala go, o ile możności... Ale stary mój, poczci­
wy iktucie, czyś Ty oeziaJaJ! Zastanów-żc się 
nad tern, żo l*an Yaloós to człowiek poważny i 
żonaity, że jast co najm L:>j jakie dziesięć lat 
etaosay od Ciebie i że mógłby być niemal że mo- 
m ojcem!... Jakże go sobie wyi&u&wić nadskaltu- 
jąeego młodej panience? Toć to istny absurd!

Wydaje mi się on dobry, jest uprzejmy i we- 
sół, w przeciwstawieniu do swojej żony, która 
jest rozpaczliwie nudną i niemiłą. Ale przysię­
gam Ci, że mnie uważa za dziecko, trochę zale­
dwie siti-ursizie od Liii, na mnie zaś czyni wrażanie 
staruszka. Więc spij spokojnie!

L iii jest rookoezną; kocha mnie, zachwyca 
się mną, znajduje, ze „jestem najpiękniejszą 
anną z całego świata i najbardziej przytem mi­

łowaną...”
To ładne, słodkie, tdki bezwzględny, dziecięcy 

zachwyt!
Nie umiem malej tej łajać bez śmiechu lub 

łez z mojej strony, a to zależnie od tego, czy 
]<rzyjmuje uwagi moje na wesoło, co mi przede- 
wszy s kiem bywa miłe, albo czy też z wybuchem 
płaczu, który i mnie doprowadza, do rorpiczy... 
a Jes s eze mi trddniej przj cnou * amuszuć ucze-

nicakę swą qo pracy. Mamy ciągle prześliczną 
pogodę, poGodę tak cudowną, że odczuwam sku­
tki) m tego stale radość wprost żywiołową, ra­
dość młodego i zdrowego zwierzątka, więc śmie­
ję się, biegam i bawię się 7. Lilę, za/poiminając o 
wszystkich swoich zmartwieniach...

Wieczorem, gdy jestem sama w swoim poko­
ju, wstydzę się swojej weeob^ci... całego dmia.

Do widzenia, drogi przyjacielu, szdę CI najmil­
sze wyrazy. Amy.

3- po września.
Milo mi. kochany Kerjeau, że Cię mój ostatni 

list ucieszył. To prawda, że mi świetne, odżyw­
cze powietrze plaży, syrenie rozrywki w ciep­
łem i przytulnym morzu, a także najmilsza i 
pełna pociech obecność Liii służą wybornie. „Cd 
chudłam" juz trochę, jak mawiasz... a czuję się 
dzielniejszą...

Gdy otwon ywsey wczesnym rankiem okno, 
kładę się z powrotem do łóżka, to mi śmierć 
Meliizandy już sa myśl nie przychodzi...

A  dzisiaj przypomniało mi się, jak gdyby spo­
czywało dotychczas w głębi kryjówki mojego 
mózgu., zakończenie sonetu Oronta... a stało się 
to tok niespodziewanie, że się zaczęłam śmiać 
mimowolnie:

„Piękne dziewczę, choć roizpacza,
To >ivadzjeja tkwi w niem zawsze..."

Jakie 10  dziwnel Te słowa są jakby dla mnie 
właśnie napisaneI A  nigdy mi to nie przyszło 
na myśl dotychczas...

Nadzieja „tkwi" we mnie, niestety, zawsze, 
nic nie jest bandiziej prawdziwe... Ale czyżeś mi 
sam ni e powiedizria1. że posiadać ufność jes* obo­
wiązkiem w mojm wieku... Spotkałeś państwo 
Mauriceani, będących chwilowo w Paryżu... Roz­
mawiałeś z ntmi o mnie... gdyby tak powtórzyli 
to, co słyszeli od Ciebie, swojemu znajomemu... 
i  gdyby on...

Mój dot)1".. Kerjeau! Zatrzeć w sobie niektóre 
I wspomnienia wielką jest sztuką... przekonałam 
i się o tern aż nadto! Więc kto wie, czy i innvm 
! równie to nie pirzychodizi trudno, tak jak mnie 
; samej... Szalona jestem!... A może wstąpił w me 

serce nieuchwytny jakiś duch wesela? Mam dzi­
wnie dobre przeczucie i zdaje mi się, że Bog wy- 

I maga odamnie jedynie trochę wiary, męstwa i 
, cierpliwości...
! Do wilzer.ia, drogi Bizucie dawnych czasów, 
i młody mój wuju i sitarscy bracie. Amy.

i 6 go września.
! herjeau, wierny mój iruhu. jakiś Ty dobry, 
> żeś pamiętał o moich imieninach! Tak się spła- 
) kałam dzis rano, myśląc o mojej chrzestnej ma­

tce... tyło gorzkich wylałam łez na wspomnienie 
! o niej!... Zdawało mi się. że ciemię więcej, niż 
j to potrafię znieść... Potom nadszedł Twój list... 
j uczułam się wskutek niego m/niej już ocamo*- 

nioną... mniej smutną... Ach. to przywilej niela- 
da, posiadać za przyjaciela Bizuta-olbrzyma i to 
pomimo, ?>e jię  nie j :st Kopciuszkiem, ani Biaia 
Kotką...

Mała Liii, która mnie kiedyś w toku rnemoiwy 
zapytywała o datę mojego święta, nie zapomnia­
ła o niem również. Wyszła była o dziesiątej go­
dzinie ze swoim ojcem i oto wracr ją w południe, 
oboje z wiązankami róż w rękach... Ta uprzej­
mość jej męża i córki względem mnie zdaje mi 
się być niemiłą pani Valois. Ona nie jest dóbr* 
i nie mogę się pozbyć wrażenia, że się j-ej ni# 
podobam. Lękam się, mój dobry Kerjeau, że bę­
dę zmuszoną, po upływie dwóch miesięcy pró­
by, szukać nowego znów zajęcia. Pocóż by mnie 
państwo Valois właściwie zatrzymywali i na <*> 
się im, prawdę powiedziawszy, mogę przydać?

Jeszcze raiz stokrotne dziięki sizle Ci Twoja
Amy-

I (Ciąg dalszy nastąpi’-
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( '_ )  ZACHCIAŁO K U  Sifj SERa . Pod zarzutem
kractzieży plecaka zawierającego ser wartości G000 
morek ua szkodę Władysława Szczukiewicza z 
Warszawy, aresztowała pulicya na dworcu koleJo> 
wyjn Juliana Wiatraka lat 3L z Kurdwanowa. Ple* 
cak ze serem Wiatrakowi odebrano.

(—) ZŁODZIEJ W  KINIE. Pod zarzutem kradzie. 
iy  torebki z kwotą 500 marek, skradzionej w kinie 
„Warszawa" na szkodę Emila Kleinmana, areszto* 
wala poiicya Sstanislawa Wadowskiego lat 25 ro» 
dem z Podgórza.

— o o o  —
KOMUNIKAT. Wskutek znacznego podrożenia 

ropy ustala się cenę nafty dla hurtowni od dnia 
1 marca 1922 na Mk. 145 za 1 kg loco stacya od* 
biorcza. ..Krajonafta".

- —o ——-
Otwarcie wystawo w Związku art. polsk. piast 

„DO M  A R T Y ST O W “ 
nastąpi w  n iedzie lą  d. 5 m arca b. r.

Udział biorą: Gram atyka, Józefczyk . Kisielewski, 
Korpal. Kowalski, M ałachowski Jan, MUUer, 

Nowotoowa. Sm oguiecki, Stacliowski,
Turek , Tetm ajer, Tetm ajerdw na, Osterrelcher.

—  o o o  —
Z S Z E R O K IE G O  ŚW IATA.^̂ ^̂ ■■■■■̂ ■■BNeiwaiHaBeiiieHNaMiâ eiM

( , _ )  N A ST Ę PC A  TRONU GARDEROBIANYM ,
Książę lb ra liim  Chatala-Neugam i, syn króla  
Bornu, w ie lk iego  państwa sudańskiego w  centr. 
A fryce , po podziale swego dziedzictw a przaz 
państwa europejskie, musiał przerwać przed 
la ty  studya w Europie i dziś, w  38 roku życia, 
podaje w  N izzy  garderobę w tea lrze  m iliardcr- 
kom , które... lubią murzynów7.

( — ) ZE LA Z N Y  AKADEM IK. Przed  czterdzie­
stu laty zm arł bogaty A m  rykanin. którego sio­
strzeniec odznaczył się osobliwem  len istwem  w  
nauce. Zapisał mu w ięc rentę pod warunkiem, 
śe każdego półrocza musi uzyskać jak ieś collo- 
qium . pracę, czj egzam in uniw. New-York. —
1 n ieszczęśliw y \Y. C Bryant-Kem p, tak zwał 
się ów  wygus, by m ieć tłustą rentę, już czter­
dziesty sem estr studyu je w uniwersytecie, 
■wszystko pozdawał, co ty lko  program  wszech­
n icy obejmuje, tak. że bieżącego półrocza rekto­
ra t w ym yś lił nową kom b inację  egzam inową, 
spec yal nie. by Mr. B ryant Kem p m ógł pobrać 
pwą rentą.

ODMŁODZONE KROWY. Jak twierdzi sprawo*
łdanae Biura przemysłu zwierzęcego stanu 1’c-nnsyl* 
wanll. stare krowy po wstrzyknięciu im pewnej 
ilości surowicy, sporządzonej z gruczołów mło. 
dych świń, młodnieją zupełnie.

Doświadczeniom poddano jedenaście krów które 
Jut były sędziweml babkami. Po przeprowadzeniu 
jednak na nich prób odmładzania, wszystldo stały 
się znów mleczne i odzyskały wuzeikie cccliy mło* 
dośd.

wyjaśnione.
(  )  OnegdaJ donieśliśmy o bardzo ciekawym

napadzie rabunkowym na moście podgórskim 
opodal osławionej res ta uracyl „Przystań". 
Wstępne dochodzenia wykazały wówczas, że p. 
Malagowa została przaz bandytów zrzucona 
z bulwarów na brzeg Wisły i odniosła ciężkie 
obrażenia ciała.

SENSACYJNY ZW ROT.
Tymczasem poiicya przeprowadzając dokła­

dne badania doszła do wniosku, że wyklucso- 
nom prawie był napad bandytów o godz 6 ra­
no w miejscu, w którem o tej porze rozpoczyna 
się już ruch uliczny. Badając dalej szczegółowo 
zeznania dozorcy domu odniosły organa bez­
pieczeństwa wrażenie, że w znanym wypadku 
nastąpiły jakieś tajemnicze wydarzenia, a ich 
wynikiem była omal że nie śmierć kobiety.

CO M Ó W I M ALAGA?
Przesłuchany w śledztwie Malaga podał przo- 

dewszystkiem „barwny" gypós napadu bandytów 
i zeznał stanowczo, że potraktowali go jakimś 
zatrutym papierosem, od. którego stracił przy­
tomność. Malaga opisał następnie dokładnie ka­
żdy szczegół napadu i znęcania się nad nim i 
nad żoną, tak, że w pierwszej chwili nie można 
go było podejrzywać o zręczne granie komedyi.

Z E Z N A N IA  STRÓŻA,
Ciekawe szczegóły pedat dopiero wcaaraj do­

zorca domu, w którym mieszka Malaga, niejaki 
Szumlahslu, że wydawał mu się dosyć podej­
rzanym ten moment, gdy Malaga po godzinie 6 
rano przyszedł do kamienicy i poprosił go — 
dając 20 marek napiwku — by wyszedł pod 
most i przyprowadził żonę, która leży w błocie. 
Szumlaii&ki nie przypomina sobie zupeł­
nie, aby Malaga mówił cokolwiek 0 napadzie 
bandytów, a on, Szumlański, był przekonany,

że idzie tu o nieszczęśliwy wypadek.
ZEZNANIA MALAGOWEJ, KTÓk A  

ODZYSKAŁA PRZYTOMNOŚĆ.
W dals-zym ciągu przesłuchała poiicya p. Ma- 

mgową, a z jej zeznań okazuje się. te wracała 
ona do domu „zabawiona", co znaczy pijana, 
i  nie może sobie przypomnieć, w jaki sposób 
znalazła się nad Wisłą. W każdym razie podała 
ona stanowczo, że nie miała przy sobie 8.0CO 
marek, lecz zaledwie 300 i te oddała mężowi.

GLU8 ŚW IAD K Ó W .

Idąc po nitce do kłębka poiicya w ciągu dnia 
wczorajszego zdołała też odszukać kilku świad­
ków, którzy podali nie mniej interesująco 
szczegóły odnośnie do państwa Malagów.

Małagowje wyszli z „Przystani" o godz. 5-ej 
rano i szli przez moat podgórski, wymyślając 
sobie wzajemnie. Stwierdzają to bowiem świad­
kowie pp. Krawczykowie, którzy słyszeli ury­
wane słowa kłótni oraz zwroty, świadczące o 
wielkiej sprzeczce, a nawei bójce.

Świadek Samolej iz:onał, że przechodził rw 
tym samym czasie mostem i nie spotkał żad- 
nych ludzi, co świadczyłoby, że bandyci po. 
wstali w fantazyi Malagi.

A R E SZTO W A N IE  M ALAGI.
YV związku z powyższym wynikiem śledztwa 

władze zarządziły aresztowanie Malagi, który 
jest podejrzany o sfingowanie napadu. Twier­
dzi on jednak, że stał się w istocie ofiarą ban­
dytów. Dodać jednak trzeba, że Malaga był kil­
kakrotnie karany, a korpus weteranów pol­
skich oświadcza, że nie jest om prezesem tego 
korpusu, lecz Jedynie członkiem, a wczoraj zo­
stał z korpusu wydalony.

Malaga zostanie odstawiony dzisiaj do Sąau 
karnego.

Agitacya przeciw Paninie w Maiopolsce wsch.
Antypaństwow e zakusy praw dopodobnie ukraińskie.

Lwów (Tcl. K.) W  niektórych wsiach Wschodniej ■ 
Małopolski ukazały się odezwy wzywająca do ma, ■ 
sowycL protestów przeciw ściągania daniny. Orga>

na bezpieczeństwa otrzymały rozkaz ścigania osób 
rozpowszechniających powyższa odezwy.

(—y n o w y  s p o r t  w o d n y  w  N i e m c z e c h -
N iem ieck ie pism a sportowe do>.;oszą, że wśród 
m łodzi fezy m iejscowej, rozpowszechnia się no­
w y  ąport wodny, m ianow icie, planowanie i bu­
dow a m odeli żaglowców , oraz organ izow anie 
wyścigów  owych  lilipucich  żaglowców . N iety lko  
m łodzież in U ieou jo  się now ym  sportem, lecz 
rów n ież i  dorośli na sery o za jm u ją  się budową 
m odeli, biorąc udział w  m ityngach, konkursach 
i wyścigach m odelowych. R ów n ież w  A n g lii i 
Am eryce sport m odelow y cieszy się w ielką po- 
puiaruo&cią. b a  sadzawkach, stawach, jez io ­
rach i rzekach spotyka Się, szczególnie w  n ie­
dzielę, o lb rzym ią  ilość lilipucich  precyzyjn ie 
w ykonanych m odeli o estetycznych kształtach.

ROZGRYWKI O ANGIELSKI FUHAR. Vv drugiej 
rundzie spotkań o angielski puliar odbył się cały 
szereg matcliów, i których do najciekawszych uale* 
kały następujące: Dotycheza&uwy obrońca puharu 
Toiienliain Hotspurg pobił trzeciorzędną drużynę 
Wanlord w obecności 4T.OO0 widzów. Mai uh dwóch 
drugorzędnych drużyn Nottingham Forest przeciw 
U uli City zgromadził 40.000 widzów i przyniósł zwy 
cięstwo pierwszej w stosunku 3:0. Aston ViJ|a 
przeciw trzeciorzędnemu Lutu>n*Town 1:0. Mam 
chester City*łJohon Wandorero 3:1. I-ivcrpol mistrz 
pierwszej ligi uległ w waice z West Bromwich 
Albien w stosunku 0:1. Osiainie więc 16 roarywek 
w puhar zgromadziło 500 009 widzów, z biletów 
Wstępu osiągnięto 35.000 funtów szterlingów tj. 
ókolo 525 milionów marek polskich. Największą 
•łnść widzów, bo aż Gd tysięcy, zgromadził na ich 
Manchester City przeciw Bolton Wandcrors. Licz, 
ba za biłoty wynosiła na polskie marki 100 mi* 
'tanów.

Kłosowi, Idom Mo io zaiecy i tafii
Strzały w lesie. —  Zraniony strzelec. —  „Złodzieju uciekaj!44

Lwów (Tei. K.) Dnia 26 Jutego w lesie Podgór w kierunkowy Władysław Zioło.
| majątku Stanisława Dębskiego P.udna Wielka (po. j W  drodze do lasu zauważyli oni, t «  kłusownik 

wiat Rzeszów) dwaj strzelcy Szymon; Szafran i ów zmierza w kierunku domu Ludwiki Rado w 
Wojciech Szeliga usłyszeli naglą strzały, W  tej | Głogowie, wobec tego postanowili go ubiedz i zacze* 
chwili przyszło itn na m>ń, że muszą tu być kia, ■ kać na niego kolo domu. Kiedy kłusownik był od* 
suwnicy, pobiegli więc w kierunku strzałów i zna* dalony od domu o jakie 15 kroków, wyszedł z cha*
lcżli w gęstwinie 3 zające zabita, które zabrah i 
wszczęli dalszo poszukiwania.

Zaledwie uszli jednak dalej, natrafili na młode* 
go męzczyznę w kurtce, który stał z karabinkiem 
w ręka. Mężczyzna ów zobaczywszy strzelców, zel* 
żyt ich i kazał im rzucić tające, poetom podnioal 
karabinek I dal z niego strzał, który na szczęście 
chybił. Obaj strzelcy widząc, że mają do czynieuia 
z r.iohezpiecznem indywiduum, rzucili się do u* 
cieczki, na co ow mężczyzna strzeli/ po raz dragi 
i balii Szafrana w lewą ręką powyżej łokcia.

Strzelcy dali znać o wypadku posterunkowi P. P. 
w Głogowie, skąd natychmiast udał się na miejsce

ty brat Ludwiki Uado Stanisław, a zobaczywszy 
posterunkowego Zlołę krzyknął: „Zlodziaja, aclo.
kajl- Wówczas kłusownik, w którym żołnierze po* 
iścyjni poznali brata Stanisława Bady, Tomasza
Bado rzucił zające t począł uciskać, wkrótce jednak 
ustał przez Zioię schwytany.

Zioło skuł go, a kiedy go prowadził przez Głogów, 
przystąpił doń brat kłusownika Józef Bado i we* 
zwał go tonem rozkazującym, by go puścił, przy* 
ezrm zagroził Ziole, za „niedługo już będzie popa, 
u l  w Głogowie". Tomasz Bado do winy się nie 
przyznaje, a na pytanie skąd sdę wzięła krew na 
jego ubraniu, powiedział, że przed para tygodnia*

zajścia starszy przodownik Autom Babiarz i  po. i ml bit świnię n swej ciotkL

20-milionowa kradzież w Warszawie
„ Z łodzieje w biały dzień

(—) W  tych dniach Tow am ystw o francuskie 
p. f. U enigsberg w  Pasażu Simonsa zostało ok' a- 
•J.z. •. • -.W m -ltiuów  mareK. bktattz**.
ne zostały 53 bole pasów transmisyjnych * 
Skrzynia lakierów. Kradzieży tej dokonano w 
południe. Złodzieja w śród białego dnia, w o- 
czach sąsiadów otworzyli składy i łap dwoma 
p latform am i wywieżl1.

Poiicya kryminalna wszczęła dochodzenie,

w yw ożą łup na wozach.
które uwieńczone zostało pożądanym skutkiem. 
Dochodzenie ustaliło, że cały łup obiema plat­
formami został przywieziony na ulicę Grzybow­
ską 38 do zajazdu, gdzie zjeżdżają się furman­
ki z prowincyi. St .mtrd łupy zo.taiy częściowo 
rozwożone po nr 'sc e Znaczną część łupu już 
odehoano i policja jest na tropie odnalezienia

1 reszty meczy. Aresztowano dotychczas kilku 
złodziei zawodowych.
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W hrszawa. (A W ). Driś po posiedzeniu Rady 
m in istrów , które y.'ę skończyło o go-dz. 23T5 
w  nocy, gabinet zdecydował »ię podać dr dyra'- 
syi, o c « m  natychm iast zawiadomiono Naczal. 
nika Państwa, przebywającego w Brześciu L i­
tewskim. Po tym fakcie prezydent m in strow 
Pon ikow sk i przy ją ł przedstaw icieli prasy, któ­
rym  ośw iadczył, że wobec tego, iż nie udaje się 
uzgodnić stanowiska, rządu i stanowisika dele­
gacy i Sejmu w ileńskiego i aby ułatwić 1 P rzy ­
spieszyć załatwienie sprawy w ieńskiej, zdecy­
dował się gab net ustąpić. Jednocześnie pre­
m ier Pon ikow sk i doniósł, że na zapytanie, 
zwrócone do n iego ze strony poważnych kół sej­
m owych. jaki gab»iiet uważałby za najdogod­
niejszy, powie-diza: „Gabinet parlamentarny,
oparty na s lnej większości, którąby w  obec­
nym poważnym momencie należało utworzyć."

Warszawa. (P A T ). Psin prezydent m in istrów  
Pon ikow sk i wystosował następujące

P ISM O  DO N A C Z E L N IK A  P A Ń S T W A :

Mam zaszczyt prosić Pana Naczelnika Pań ­
stwa o przyjęcie dyiuisyi całego gabinetu, przy­
czyną tej decyzyi rz da jest niepomyślny re­
zultat pertraktacy] rządu z delegacyą Sejmu w 
W 1 In 'z o podpisanie aktu złączenia Ziemi W i ­
leńskie] z RzecząpOrtpOjitą Pclską. Rząd uzy­
skał w dniu 1 marca 1922 roku aprobatę kom i- 
sy i spraw  zagranicznych Sejm u ustawodaw­
czego dla swego projektu aktu złączenia, jed ­
nakże akt ten podpisało w dniu 2 marca tylko 
10 delegatów Sejmu wilsUSkiego z Ogólnej licz­

by 2ti. Rząd w dniu dzisiejszym  czyniąc zadość 
życzeniu konwentu seniorów Sejmu ustawoda­
wczego jeszcze raz proponował uzgodnienie 
swego stanowiska z delegacyą w ileńską, jed ­
nakże i tym  razem nie osiągnął zgody na taką 
treść aktu złączenia, którąby podpisali wszyscy 
delegaci, a która w edług przekonania rządu 
odpow iadałaby interesom  państwa. W°beo k®. 
nizcznoźci szybkiego ostatecznego zakończenia 
akcyl złączenia Z -eo i Wileńskiej z Rzecząpos- 
pol tą Polską ustąp en le całego gabinetu wyda­
je nam się jedycem wyjściom ze sytuacyi,

I (— ) Prezyden t m in istrów  AnLoni Ponikowski.
i ----—t^ o

Mmz a jn i i ia n y t i i  nm\m
W arszaw a (teł. w ł.). Przebieg wypadków w 

prtzydyuim Rady m inistrów wyw-oiął w Sejmie 
wrażenie przygnębiające. N ie tracono j-edn tik na­
dziei, że da się sprawę pomyślnie załatwić. Brak 
jednomyślności wśród delegacyi w ileńskiej spo­
wodował zamieszanie także co do szczegółów 
przyjazdu posłów w ó le ck ich  do W arszawy. Gdy 
posłowie lew icowi, a także i rząd odwołali ten 
przyjazd, prawica, zażądała przyjazdu- Tak samo 
część delegacyi w ileńskiej początkowo usiłowała 
wrócić do W ilna, uważajac swoją rnisyę za skeń 
czoną. W skutek tego niewiadomo do ostatniej 
chwil*, czy pełny skład Sejmu wileńskiego przy- 

| jedzie do Warszawy. W  każdym razie zapowio- 
| dziane na sobotę 1 niedzielę uroczystości co do 
. aktu zjednoczenia Wileńse/czyzny z Polską — 
* odłożono.

M iędzynarodow y targ 
w zorów  tow arow ych  w Ptadze.

i Kit Ekspozytura Centralnego Związku Małopoh 
bkiego Przemysłu Fabrycznego w Warszawie poda. 
je do wiadomości sfer zainteresowanych, że IV  Mię? 
dzynsrodowy targ wzorów towarowych w Pradze 
odbędzie sdę w okresie od 12— 19 marca 1922. Uczą* 
stnicy praskiego targu zamieszkujący stale w Pole 
sce płacą za wizę na podstawie legitymacyi targa* 
wej tylko 25 proc. opłaty normalnej. Legitymacya 
nadaje właścicielowi prawo korzystania z proc 
zniżki opłaty kolejowej na państwowych kolejach 
czesko»słowarkich. Bliższe informacye. jak również 
legitymacye dla uczestników można dzyskae za 250 
mk. w Wydziale handlowym Poselstwa Republiki 
Czesko.słowackiej, Warszawa, ul. Złote 4. albo u 
przedstawiciela Targów p. Karola Fisera. Warsza* 
wa. Mazowiecka 10.

Ruch giełdowy.
uiełda krakowska 2 3 marca

v\'atU':ł at.irwOó-a

Waluty I dewizy.
Dolary st-Zjed. 
Franki lranc.. 

szwaic.

Maiki niemiec.

llitllMl :jn
jUuno nrteda:

3850— 4030* •
340 — 360*-

16*50 17-50

L7|-V JWU» » ’WV
Miona

34:30* - ! 4059 — 1 
•?. 555'— ' 575’—

M i:, lianumi
7*"i

375 -

16-50
Korony austr. j' —'00 [ —•65;; - 'S0j —-(i

■ _ czesKo-si. li ttV"— 70 — li 68"— 1 71-

—* - 118.650'-1; 
17-50 im-ń-int 

—•fi? :

Wniuta mar,;,.

Konferencya  w Genui rozpocznie się 25 Kwietnia
Londyn (A W ). Genueński korespondent „W est znaczenia wcześniejszego terminu, przygotow a­

ln iaeter Gazette" dowiaduje siię z m iarodajnego i nia do konfarencyi nie m ogłyby być ukończone 
źródła, że konferencya w Genui rCzpcoznią się przed 10 kwietnia i  musiałyby się odbywać w 
dopiero w  dn*u 25 kwietnia. W  razie bowiem wy- | ciągu w ielk iego tygodnia.

Gabinet L. George’a przed upadkiem
Londyn (A W ). W  politycznych kołach angiel­

skich sądzą, że położenie gabinetu L lcyda  Ge3r. 
gea jest obecnie tuk krytycznem, jak nigdy do­
tąd nie było. W iększość parlamentu chce rzeko­
mo pociągnąć L loyda Georgea do odpow iedzial­

ności za chwiejrvość w  polityce zagranicznej, jest 
jednak nadzieja, że L loyd  George zdoła w ostat­
niej chw ili zapanować nad położeniem. Czy jed ­
nak obe-cny gabinet przetrwa kor, f erency ę genu­
eńską, jest w ięcej niż wątpliwem .

Rokowania górnośląskie

Akcye bankowe. utiitr. i żsuniuo Ir-:r.7;>9--ef|

Sank t’rremvrti. 1- V em. ó.iO*— I 7->J— . u
Bank Hipoteczny . . . . . SOO-- 900'— .1
Bank Małopolski.............. 650*— ! 700 —
Ziemski Bank Kredyt . . 635*- ! 685'— 08o—-'śó 1
Powszechny Bana Kredyt. l
Akc. Bank Związk. 1-Vtl 650'— 700-- E
Bank Ziem. KresowŁańcut 600" — 700 — 1;
Akcyr tow. fiandi. 1 przam. i| }

P. T. H. 1 — IV em. 675-— 725'— 695-710 11 
ii.Elibor*1—Ł.J. Borkowski* —■_

*lmpex“ ........................... 175 — 225 — ij
I „Polski G lob**................ 850 - 950" — 1

C. Hartwig, Pornań . . . . —•— —■ —
iŻegluga P o ls k a .............. 300*— 350-— 11

Zieleniewski!—Iii em. „ex“ 1 5600-— 5900-— )i
H. Cegielski, Poznań . . . , aouO' - .60U-— 24ZO -- :
Warsz. Parowozy i—ił em. ' 1500-— 1700* 1700- 1*0.1 7
„Lemiesz**................ ' —*“ —•— li
„Trzebinia" i—FV om. 1 4100*— 2300-- 2-2ÓO—22-J j |l

: .Pocisk*........................... 1 940- 100/ — ij
Autom o t o r ..................... N50 A iO j ' -- i ICC - 1

• Portland -Cera. Sz ■zakown H.oca - IŁOCr I
, G órka .............................. I aooo-— 6500--• j
J Siersza ........................... 1 6000 — 6400"— !!
( Tepege I— l i i ................. !6o00 - 7^uy— I

» I V .................... o lep- - bSOl)-—
Polska N a fta ................... 2200*- ^J0"— 22^0_ 1
Llentr. Siersza 1—ILI em ! —•—
O ik o s .............................. 1 — —*—
Pezet................................ j 1000*— 1100-
Tłuszcze Trzebinia . . . . 4700*- 4^0  -
.Krakus* IV em.............. — • — —*—
Porceiara Ćmielów . . . . 1 —•— ----- u
Fabr. cukru w Chodorowie -1600* — 8̂00*— 3700*- j

Wiedeń. (PAT) ,Neue Freie Pressa* donosi z Ge 
newy: Zdaje się, że rokowania niemiecko-polskie 
w sprawie Górnego Śląska utknęły na martwym 
puiucie. Jeszcze z początku rokowań obecnych 
zdawało się, że da się unikoąć sądu rozjemczego, 
obecnie jednak widoki porozumienia pogorszyły

Się. Prezydent Calonder będzie musiał wydać wy­
rok rozjemczy nie tylko w kwestyi hkwidacyi, 
lecz prawdopodobnie także w szeregu innych za­
gadnień, między innemi w kwestyi ochrony mniej­
szości i w kwestyi walutowej.

I JWS

Aresztowanie IZ karciarzy we Lwowie
G d y polieya w kroczyła w  banku było 601.000 marek.

Lwów (Teł. K.) Onegdajszej nocy dzięki zastępcy 
kierownika komisaryatu podkomisarza Konarskiego 
wyłapano szajką karciarzy, uprawiających gry
hazardowe na wielką skalą. Jako miejsce gry obra« 
li oni sobie mieszkanie przy uhey (Iłowej 12, w 
mieszkaniu Tombaka; w nadzwyczajny jednak 
sposob potrafili zawsze zmylić czujność policyi. 
O każdern wkroczeniu policyi byli powiadomieni 
przez specjalnych posterunkowych, ponadto po*

, siadali wytresowane pey, które ich zawsze na czas 
ostrzegały. Polieya wszedłszy niespodzianie, zasta. 
ła 12 karciarzy, w banku zaś 601.000 marek. Gracze 
składali się z najrozmaitszych sfer od dyrektora 
banku począwszy, a skończywszy na rz ażurku. Je» 
den z graczy w chwili wkroczenia policyi wskoozyt 
do łóżka, rozebrał sią szybko do koszuli i udał, że 

| śpi, Wszystkich aresztow&uo.

Śmierć ukraińskiego działacza
Lwów (Tei. K.) Onegdaj zmarł we Lwowie zna» 

r. s działacz z ukraińskiej party i „trudowej** Iwan 
Swweśiik. Zmarły wszedł z ramienia ukr. klubu 
poselskiego do b. W jdzialu  Krajowego jako czlo,
nok, byl przewodniczącym „Prośw-ita*', posłem do 
-ej mu galicyjskiego, radcą sądowym, zastępcą 
prze-wc-śnieżącego Narodowego Komitetu i człon, 
kif.m rozmaitych ukraińskich towarzystw i  msty.

iucyj. Ostatnio był aresztowany w związku ze spra 
wą Fedaka i przesiedział 3 tygodnie w więzieniu 
śledczeni.

f  g y  p  odnowie przedpłatę f  
\mS eesas n a  m a r z e c  •

k7ś !
ZAKŁADY ELEKTKIfCZ.JE ,,VERTEX“

WARSZAWA — MARSZAŁKOWSKA 98.

i .  - i  »»•* w a  i r . n i  i u n f iu s  wa.rsztiw sBS. a ! I '.tv  I
Dolary Stanów Ziednoczonvch gotówka trans. 4140 
4135 4110 sprzedaż 4155 kupno 4115 Franki b<ngr.* 
skie gotów ka trans. 358 • Gdańsk czeki t: ans i 7*23 
17*15 17'25 sprzedaż 17*45 kuuno 17 05 Uelziu ze?.i 
trans. 35*2 362. Berlin trans. 17*25 17*15 17*25 surze* 
daż 17*15. kunno 17 05 I.ondvn trans. 18400 lV'xt0. 
sprzedaż 18700 kumo 18500 Nowy Jork trans, i 170 
4135 sprzedaż 4155 kupno 4115 Paryż trans. ?Sr\ 
384 385 sur z. ad az 386 kupno 381 Praga trans 71*25 
70T2 i pół. sprzedaż 70*50 kupno 70 Szwairarva 
sprzedaż 516 kupno 51*2 Wiedeń trans. 61*30 0175 
sprzedaż 62*25 kupno 61 “25 Wiochy trans 229 sprze 
daż 224 kupno 220.
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LUDW IK ST A S IA K .

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z  dziejów wym ordow anych 

narodów. 132
Idzie widmo przez cm ntarz przez kościelec 

oeitn mogił i i-pieyra... Nuta pcjerzebu- .. -'.uchy 
w-staje z mogił. ogromne płomienie biednych 
ogni na Kościelcu maia ksz-iałt ludzi, którzy da­
wno pomarii.

Uciekł Mściwój.,. len  potok te teadiny... Miej- 
•ca Uso nie chce widzieć. Leci na oślep... w; 
las... Idzie...

Zaszedł na mala polankę, widok przed nim 
dziwny. Łączkę leśna uokoia otacza las -ta- 
rych. odwiecznych lin. na brzegu polanki kilka 
kroków długiej i szerokie i. ogromne sosnv ro- 
bmą. U stóp sosen trawnik zasiatny kwieciem, 
laka roatirzmicwa ow ar ni pszczół.

W kazdei s-o-.nje dziupla 0g10111.ua w każdym 
(ttiiu ul. cala pomJTika to ledna niezmierna barc, 
Jtióra wre 1 kroi ps/czolem życiem.

Patrzy Mściwój na niezmierną pracę ow adów, 
na rój. który gra i huczy... zaśmiał się nagle, 
Oczy szeroko otworzył...

Zwrócił się i jak strzału do swogo konia leci. 
Pędem ba gnie przez paprocie, przesadza zwa­
lone pnie. przeskakuje ogromne krzaki ożvn.

Dopadł koni. chwycił Wilhelma w potężne ra­
miona i do barci wraca. Jak dziecko w powi­
jakach niebie... Straszne ma oczy Mściwój, jak 
Wilcze, ogniem błyszcza ślepie...

Zdari szaty z pieśniarza i nagiego do pnla 
■osnowego przywiązuje, Hęce Niemca opasały 
Sosnę w tyle... szyja do drzewa przy wiązana.

I nogi do pnla powrozem przymocowane. Nagi 
człowiek stoi przy sośnie, stopy zanurzył w 
mrowisku...

1 Odskoczył Mśclwói cd Wilhelma, twarz jego 
szatańskim śmiechem sie krzjwi...

Odbi g l .. w net w rócił.. 
j Sprowadził konia — nae^ra ciało lutnisty 

końskim potem i pomiotem, dobył nuby. ognia 
stal a krzesze, rozdmucha! żagiew, zagobd ją 
na końcu żerdki. Od dziupli do dziupli leci, 
pszczoły drażni, do barci zarzewie diniem bu­
chające kładzie, krocie, ntikony pszczół 7 ula 

; wygania Wśei kly ow ad poczuł koński pot, 
nienawistny zaduch, jątrzy go i gniewa, podra-

• żniony dymem na \VdhfcJma leci. Mściwoja 
opada tnie go w czoło, szyje, oko przez pszczo-

; łę pokłute już puchnie, szal dnieć jednej dziupli 
i nie opuści...

• •  . * * . *

j Strnsznem okiem spogląda Wilhelm. Sine 
i usta. otwarte... Oczv patrza na Mściwoja, który 

n ; f-7,m ̂ ruo czjyęnla v. ę owadów gałęzie od sie­
bie odgarnia.

— Co ty czynisz?!...
— Nie wiesz jeszcze?
Pszczoły nagie ciało kaszą... Tną okropnue.
— M:ci litość! — ję c zy  lutaifta.
— Hę?!
— Zabij mię leiplej... Boli! Bolii Okropnie’
— Wesele to twoje... Wesele. Słyszysz? Gędź- 

ba ci gra!
Zaśmiał się Mściwój, stanął przed Wilhcl- 

| mcm. aby oczy swe okropna śmiercią jego na-
• paść, ale i jemu ról śmiercią grozi.

Gdy sie zaczerniło powietrze cd chmury owa­
dów, Mściwój w zielony los leci, owad z twa­
rzy i rgk zgarnia, gałęzią lesaczjny ścigające 
go ptszczoły odgania...

Wpadł mu w drogę Sobieta.
— Pogoń! Tysiąc ludzi nas ścigał
Dopadli koni i  pognadi.* • «
Ciała Wilhelma nie widać przy seśnie. To nie 

ludzkie ciało, to roi sie i tłumi straszliwa żywa 
calizna wściekłego o wadu. To szary ruchomy 
bałwan o uitiorcmnych kształtach człowieka 
W powietrzu lata rói rozjuszonych pszczół na 

i ?,emete czekając, miejsca na ci-de giermka zua- 
łdzć nie mogąc; tysiące pszczół zaspokoiły 
gniew i trupem na mrowisko padły. Nie po- 

; wietrze to już nad polanką, ale chmura, cznr- 
1 niawa i mgławica owadów nie gra ta kwietna 
| łąka, ale krzyczy, zgrzyta, płacze i wyje.*
1 — Cichnie zwolna...1 . . .  o o » «  •

i Pszczół na Wilhelmie już niemasz. Zasypały 
] ciałam i mrowisko, reszta, która opuchłego ciel- 
j ska tchnąć nie chce, u citk ia  do Darci. Nie wi­

dać oczu Wilhelma już, ni lic. Wszystko wzdęte 
sztraszliwą pti cii lizną, widok okropny, do czlo» 
w : -<ka zaiste kochanos Adelajdy nie podobny. 
A iodnak żyje, życie zdradza ta ohydna, obrzy­
dła, nie forem na masa. z ust piana ciecze, przez 
nozdrza iek strasizliwy słychać, ból okropny z 
drga£ ęiała widać... r , , ..................... , . .

Granie pszczół zwaibMo w matecznik pachoł­
ka. który WTaz z pościgiem za Mściwojem go. 

! nil. Zbladł na widok ofiary przywiązanij do 
sosny. Wilhelma jednak nie poznał. Był to 
■'c7.ernialy gangrena, okropny nieforemny trup...

To zbroi i zdarłem odzieniu poznano żs ten 
ohydny kształt był dawniej lutnistą, który pię­
knym dziewojom czułe pieśnd śpiewał...

: .lęg uaśtąpl).
—  OOO —

Wyjaśnienia i porady
w oprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Admi­
nistracji Kruków, Duna­
jewskiego 7. Telelon 2502

OGŁOSZENIA ł«Mratya itwaita
od godziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.

5!

N O W O  O T W A R T Y

M A G A Z YN  OBUW IA
POD FIRMĄ

„PICCADILLY
KARMELICKA B. (vis a vis Teatru .Bagateli*) 

poleca święto nadeszły transport

obuwia na sezon wiosenny i le tn i.
Nadto w wielkim wyborze:

o b u w i e  k ra jow e  i z a g ra n ic z n e  
jak- damskia, męskia I diieolnne. Lakierki 
damskla. Obuwia luksusowa. Kalosza, śnie­

gowce i botki.
Cwny znacznie zn lłonw l 8458

W O Z K I l  D Z IE C IN C E
prwcyiyjnw I ntiegOlow® o rai 

przyjmuj* w a za ik ta  roboty ł » p i t * r » k i *

J .  Piechowicz, Kraków, Mikołajska 7.
Majątki duża, mała, gospodarstwo, willa, damy, hotaia, 
eterie, cukiarnia, kawiarnia, restaurecyo, plakamla. 
fabr.ki. to .tłk l, caglolnie, wiatki* fabryki mtbli, oraz 
najrozmaitsze abjekta grz»myaiowa-handlowa z r|k 
nie,nieci,cii posiada do sprudanle —  najwilkaze na 

Pomorzu biuro 85119

.Reklama Pomorska', Toruń, Stari Rynek 12.
TbL BIB.

Oddziały; B rudiądr —  Bydgoszor —  Tczaw —  Odiójk

O L E J E  i  S M A R
teOniczre we W3zystkich gatunkach. —  Benzypę 

nattę, olej g zowy, ropy — dostarcza 8511 
ŻUXŁ~DV PSTŁMYsLOWE 
Lwów. Lwoicskt 48. Tol. 473

PION MM! PRZEMYSŁOWE
Lwów. Lwowska 4Ł IiL 476.

r a d o n y  n o f t a i i a z y  d o n  C in n d ls v ;y

SGHALY C Y P R iS  łsawiki, 13 O,
poleca; nikl. eyst. Roskab. Mk 3600. Budzik
z pnedwoj. werkiem Mk 4:00. Skrzypce za 
sn.yi zkiem Mk 6i 00 i wyżej. Harmonie, wie­
deński model, icunorzędówka Mk 7000, dwu- 
rzędówka Mk 15000. Tiąby akordeonowe Mk 
I5ó0, 1800. Dyameuty do szklą Mk 2.00, 3000. 
Brzytwy Mk 800, 1000, 1200. Maszynki c;o wło­

sów Mk180J, 3000. Muszynki do sam.,golenia Mk 15U0.. 
2000. Pas do brzytwy Mk 400. Kamień Mk nóO. Pudła do 
skrzypiec Mk 3500, 5000. Przy zamówieniu połowę za­
datku, reszta za pobraniem. Cennik ilustrowany za na­

desłaniem 40 Mk przekazem.
Kupuje z ło to  i srebro. 8 46

boi

BLACH Ę M OSIĘŻNA
o różnych gru oo itia tn

poleca zc składu

SPÓŁKA TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWA
R. BODYCKI-CWIRKO i S-ka.
W irisswa, Nowowitajsica 14 . Tel. 25*03.

P r i e d i l a a i c i a i f t w e  8547
W IE L K O P O L S K IE J  H U T Y  M IE D Z  w Poznaniu

tanio dostarczy:

LokomoMh 10. 16, 25, 40, 80, 125 HP.
Maazyny par 20, 40, 220, 250, 1000 HP.
Kotły par 10 30, 60. 80, 100, 15o 
Metory Diasol _6, 40, 00, 80. 420, 750 IIP. 
Motory rop. 6, 12. 1C, 25, 36 HP.
Motory d i  ru. 2, 6, 8, 12, 20 IIP .
Batry 420, 680, 600, 700, 850 m m 
Automeoil ciężarowy i 1 osobowy ,P acard ‘  
6 motzyn do obróbki drzewa 
18 maszyn do obróbki metali 
B pomp parowych i centrylugnlnyeh 
6 młecarn różnej wielkości
2 prasy do słomy
17 wsg różnei wielkości
3 dachowczarki z podkładami
1 prasa do płytek po-adzkowych
300 boczok żelaznych na benzynę 1 L p.
2 zbiorniki na wodę, dole 
200 fożnyeh maszyn rolniczych
6 pługa* motorowych i 1 parowy 
1 kbmpł. urządzenie młyn*

. . tarlaka
_ .  krochmalami

8513

aaę * f e sv.'«aaMB • •

j  FABRYKA BIELIZNY S A. i
Podgórze , Dąbrowskiego 15.

I  poszukuje pierwszorzędnych bieliżniarek. Możność 
I  zarobkowania 1200 Mk dziennie. 8648 i
•4* • e e

Walie lila młyiów. m m , eleltrowiU i ta tn tlll

Węgiel-pospóikę
zawierającą 80% węgla grubszego od 40 12 mm. 

1 20%  miału grya:Kowego od 12-0 m u i

miał grysikowy ad 12-0
dostarcza natychmiast wagonami ze Śląska po 

cenach zniżonych 8474

Dom Handlowy „Energia*', Sp. z ogr. odp. 
Kroków, ul. Grodzka 51. -  Nr. telef. 1135.

W a ł  w e  d»a P. T. F o to g ra fó w  111

Najtańsze i źródło zakupu 
artykułów fotograficznych
S. Weissman, Przemyśl, Mickiewicza 5.

Micdowniki toruńskie,
bryndzę, moskale oraz śledzia węuzone poleca po 

cenach przystępuych tirma 
rAQ ,U S “ KrnkOw, Z ie lona  12. 8527

I N O W R O C Ł A W
Miał iaualu] „ P o d  P i a s t e m 1"'
Sp. Akć. (Lekarzy warszawskich i prowincyonalnych)

otw arty  ca ły  ro k  8480
Kąpiele solankowe, gazowe, parowe, elektryczne, okłady 
borow.nowe, lijdro i elektiolerapia, mechanoterapia, 
masaż, gimnastyka, stafy dozór lekarski. Pensjonat. 
Informacje: Inowrocław, ulica Toiuńs*a 3-4. Tel. 333. 
Adr. telegr. .PodpiHSlem'1. — Warszawa: leL 43-73, 72-57.
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DROBNE OGŁOSZENIA
» ' U W £  P O ł « ł D V  | K 7 " ” i

poraoizf oin lar ‘25. 
blooayn, kupiec, obecnie

*----- ■ — ‘ “  wspólwiaścicie1 poważne :>
p O T . .* £ i lT  B u rć .u rf lE o  za- d 0_,lu  handlowego poszukuj 

raz. Keibschtid, ul. /w ie - tą <jr0gą towarzyszki życia. 
- ł 8521 ■ ■rzy niecka j4.

Poszukuje się inteligentnej 
dufiy, właa„iącej ję/ykiem 

oiemiecit.m i umiejące, >zyć, 
do uro.p.u ozieci. Zgioszeuia 
pod „dona” do Adm.n. (Jeńca 
Krakowskiego. i

1 P W t e i )  3Z.UAAJA j

rai.ie muzykalne z dobrym 
charakterem i o skromny m 
maiątku raczą swe ouriy 
wraz z lotograiią skie>ować 
pod , Pomorzanin* do Adra. 
„Gońca*. łtzeez traktuje się 
seryo. O zwrot .oiografii rę­
czy się słowem honoru. 844d

jrawaier, crzysto;ny i inteli- 
1 ** gen lny, uogaty mający

Ajdsiriczka poszukujo kura- lboOO.Gui) Mkp. w gotówce 
:' ł  pliycyj w zakres e szaoly z braku znalomości poszukuje 
zreuDiej. Zgłoszenia do Ad- towarzjszkiżycia panny przy- 
mimstraeji „Gońca" Kraków- sto;nej i z odpowiedn.tn ma- 
tkiego pod „Frscs*. 8477 jątkiem. Sekret gwaranio-

Łaskawe zgłuszenia 
i S. Ju­

li la 
t>504

winy.
Ir APELNnóTnZ, zdolny muzyk nilCisyiać B.uro cgtos/.eń S,
"  » Energiczny dyiygient, JT u > riie^ a 4, 
równocześnie jako pierwsza jJ- Wiln0. 8
ji a skrzypek i kornccista, ! -------------------- ------ —
rutynowana siia kancelaryjna Ctarsza i młodsza wdowa in- 
zmiem chętnie posauę od 1-gu w  teligentne, po iisda,ące mie- 
marca, wzgięan.e 1 kwietnia, szkauie i utrzymanie poszu- 
2 glosze.na p. z- „Kapejmstrz" m y  odpow.edmcn mężczyzn 
dc Aamin. Gońca. 84u0 w celu towarzyskim do lat 50.
■ —   .7°'jeżenia do Adm'nistracvi
u rtwcowa zdolna zm. ącad-  u; ^  . M. rva , Helena” ,
•* orze krawieczyzuę i bie- . 
liżmarstwo, poszukuje sta- : 
logo irne sca we dworze w i 
okoiicy i_iak wa. Wyna^ro- ( 
dzenie skromne wedle urno-

8472

T ^ r v  ▼ ▼ ▼ Wg~<r  T ' ’

Krasowska OLEJARNIA
Spółka z o g r a j i c /o n ą  p oręk ą  

W KRAKOWIE, ULICA BAZOWA L 16.
poleca:

makuch lniany i rzepakowy, oraz ale] rzepakowy < 
i lniany, I pokost piarwszaj j* kot ci w dowolnych 

ilościach, po cenach przystępnych 8567

ić-SH

Ud 2 000 — 3.U0U
dziennie zarabia każdy, zarówno m ężczyźni i KoDie-y 
w ygodnie w dom u zupełnie now ym  sposobem 

przez ogół zuauym . 8402
Bliższe informacye Nr. 56, 200 Mk.

H. FAL*, Warszawa. Nowinianka 14 m. 61.

Si A N O  PRASOWANE*
s łom ę oraz ziem niaki najtaniej dostarcza

w a g o n o w o :
Hrniia Rolniczo-Handlowa 

W ALENTY SUStKA
i o w i l n y  p -  L im a n o w a  Małopolska. 8568

Okazyjna sm e d a i
1 komp ^ify aparat kino wy w.elkość 6 
1 kom iotuy p°teDt. ivia jebak Indikator Nr, 2 wraz 

z kompletnym przewijać? m marki „Majchak*
'■ w  p ;r;km e n ik low an ych  k ase lk acb , 
i 1 m 'o t św iaąow y  d o  w iercenia siła; (k >ir 'en io - 

lom ów ) m arki .G iilck a u f*  z fabryk i .G e ls e n ­
k irchen . 8446
Z głoszen ia  p rzy  m w e  Jan Kurzius, Dziedzice.

r*' * - .a- v * • ,-K.* ‘.w.-. *I
N I C I

korzystnie zakupuje się hm- 
towme w 84z*

1 Wytwórni Niei —  Poznań
K r ,  Marcin 55. -  Tal. 203*.

Panna w średnim wieku, 
urzędniczka, muzykalna, 

z urządzeń,em, zawrze zua- 
wy. Zgioszeir.a do Admui. i jomość w celu m.itnmonial-
,Gońca Kran.* pod .ŹJoina ■ nym. Zgłoszenia do „Gońca
krawcowa*. j Krakowskiego* pod „Ciche

szczęście*. 8500

L U  O  Z  N  fc
Młynarz kawaler, młody, ze 

świadectwem ito ‘a Mry- 
n -zy, znający obsługę moto­
rów ropny„u szuka posac/ ■yguaiono papier/ wojskowe 
do m ljna motorowego lub L, na na2v,.sko Maren wka 
wodnego, od i .lub 1 . marca. I wiauysn w, ui w roku 18.-5 
Zgłoszenia Uutenmiilier. Mo- Czernichów, które unieważnia
gila, Kraków. 7405 Się. 81)57

bo sprzedania ca.a urząozanlo 
saionu i .,aaaiui, zgłosze­

nia mat;One ; ou „sprzedaż1*, 5
go A ii*1. hiaakorA'6kid-
i  A  04.5

t, PKZnUAM lub wydzierżawię 
M| k o Q C « s y ę  ua sp- iedaz 
d„ieumaów, pr^YDOrów szuot-! 
iiycń lip. Lw entunluie mogę . 
pizybtąp.ć w połowie do spoi- 
ki. Wyjwśuien udziela z grze- 
;zno„ji J. Njczaj, Kraków,: 
Krakowska 5f>.

j  gubione papiery wojskowe i 
* -  na nazwisko Karol Gala, | 
Kraków, Królowej Jadwigi, j 
ur. w r. 19dt. unieważniam.

; 8 753 j

wiecet mar- 
epo, nikłe* 

go wyglądu dzieci, gdy uży 
wają Ńeo-Kosfatyoę Galeua. 
1'rzedstawiciels'wo na Mało* 
polsk j. .Michał NoJzeńaWi, 
Kraków Krowoderska i. 17.

M m m  u;rm
Nr a 6, 8, 13 mało używane 
w dobry ar stanie sprzede

Z. KOSKI, P rsa o iy i.,
ul. Bama 24. 8568

Zawiadamiam, iż dokumen<a ' 
■* oiskowt u nazw .skc Ma- i 

taszkiewicz Wiadysisw zga- : 
biłem, które unieważniam, j 

8o54 ;

7gubiono tymcz. zaświadczę*1] 
“  nie aemoo. aa nazwisko | 
Emil Suwaj w Krakowie, ur. i j 
1896, które unieważnia się, 

8555 ; i
V  powoau chorody sprzsdam
A* mój nowoczesno urząuzo* j
ny zaaład tryzyerwki dla pań 
i panów, oraz sKiau towaiów I 
pcriumer. i kosmetycznych. | 
rakowy znajuuje się w naj- j 
topszej części miasta kąpie­
low ego wluOwrocławm(V iel* 
kopoisee) uraz ui leazkanre pry­
watne o 3 pokojach i kuchni 
-,ar u. do objęcia. Gcna kupna 
i  miliony matek. Łaskawe 
Igle .zonie upn.jza aię nadsy­
łać pod aaresem Leon Kuźniak, 
fryzy ar, Iniwroctaw (tt.slko- 
POlSfta). 8C67

H M T M Y M O N lM L M fe j

u awalsr lat 82, handlowiec 
mający dobre dochody, 

wł nut m.esziuinie i większą 
jotówkę ożeui lię  z panną 
iub młodą wdową do lat zuj 
2gtosz. pod „Wzajemnośd i* 
io biura reklamy „PhAcA ”. 
Karmelicka 16. c 00

Z panną ze sier inteligen- 
tnycn nawiąż s korenpon- 

deucyę nieniiecko-poiską w 
celu matrymonialnym. z.glo- 
Bzeuia pou „L.F. J.” do Aum. 
Gońca nrakuwskiego. 84U2

Kawaler, lat 30, rzemieślnik, 
pizeuiysiowiec, znaiący się 

na gospodarstwie rolnym, po­
szukuje panny lub wdowy 
do iat 35, któraby poe dala 
dom iuo gospodarstwo rolne. 
Anonimy do Kosza, rzeoz tra­
ktuje poważnie. Zgłoszenia 
pisemne do biura reklamy 
.PKAsA” , Karmelicka 16, poo 
„Pizeu.ysłowiec 10”. 646u

K awsisr iat 24, przystojny, 
ożeni się z panną do lat 

24, która mu dopomoże do 
ukończenia sludjow. Zgłosze­
nia piaetnne pod „Pinie’ . po- 
tzn. noioaenka. 8466

^gubione dokumenta wojsjo- ]! 
“  we na nazwisko Henryk : I 
Michalik z ocdojoy, wysta­
wione w W eliczce, uniewaz- i 
ma się. 8uó9 j |

Zgubiono papiery r-ojskowe 1 
ua nazwisko Tęczyński Pa­

weł ur. w r. 1890 udorawica, | 
które unieważnia s.ę 85661

5 n n n  Mir dziennie i wlę- 
• « > I I U cej może zaroDić 

kazay przez zbieranie zamo 
w.en na pokupny artykułre- 
ligijny na prowiucyi w caiej 
Polsce Cer humanitarny Kau- 
.-y« za k detżyę wymagana. 
Zgioszenia pisemne ao oiuia 
ouitera, Kraków, Grodzka 13 
pod „Nowość*. 8ob3

U«m  150.000 Mk odszkodowa­
nia lub WięCOJ i wysoki 

czynsz za zamianę dużego po­
koju z piecem kuchennym 
w XIV Dz. na 1 lub 2 po- 
koie z kucnn ą » pooużu 
śrÓdmieś,:i>i. Łas«nwe zgło­
szenia z g zecznosci tylko li­
stownie: M. Slich, Uuua- 
jewskiego 5. d

R f l j l t . i  stosujcie dla swych 
•w loL A I ozitci n eodży wid­
nych, żle wyglądających kra­
jowa b. skuteczną Neo Fusfa- 
tyne Galena. Do nabycia Bra­
cia MiaoUjtj s, Kraków. Po­
selska 13. 8537

Neo-Fosfatynę
stosu ,a się dla niemowląt od­
żyw anych naturain e i sztu­
cznie. Do nabycia w apte­
kach. 837

1/ARBOLINEUM do malowania
•V konserwowania drzewa. 
Pruchnieme wyklucza. Kr. Le- 
nerl, Kraków. Siawkowsku 6 

8525

Bacsiiość!!!
Koma potrzebne jest na nadchodzącą wioanę eleganckie, efektowne i wykwintne
ubranie w pełnym znaczeniu tego słowa, niech napisze do nas natychmiast póki 

jeszcze czas i my wyślemy pocztą za zaliczeniem

1) 3 my attnu M  i  m m m i li 78 oo Bk R Nie mają *
„Anj e ‘ jest to maieryai w v y f ;zym gatunku o peinej szerokości, bardzo trwały, 
efektowny, w drobniutkie Urateczki o wyrooie jeawabno-mlękkim, niezbędny dla 
każdego z Panów, który pragu.e zaopatrzyć się w eleganckie ubranie. Kolory: gru- 

naiowy, zielony, brun:uwy, szary, popielaty, w śniowy jangielski) i kowerkot.
2) Tenże m i tery ai w ieprzym gatunku we wszystkicc kolorach, jak rówież w czar­

nym i maryngu Ma 3  wmwi 8 v ( . 8 0 0  N p .
3) Kupon na spodn 9. Elegancki kupon no spodnie w dftbrym gatunku 3000 Mk

w wyższym gatunku 3600 Mk.
BEZ WSZElKirSO RYZYKA 1 K upujący mczem nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się uie 

spodoba, towary przyjmuję z powrotem i zwracam pieniądze.
Opakowanie i koszta pocztowe na rachu .ek kiroużąaeeo Przy zamówiejiu 3 od­

cinków opakowanie i koszta pocztowe na nasz i«chaaek. 8507

Adres; SHłao sur na S. BERNSTEIN,
3  - .> 3 5 © ; : ,  K ^ s c i u s z k :  3 ,  Ci. R .

! n r i A  w j o s N J H
l i b r a  ńte m « s k i e  z a r M k .6700
K o s L u m  d a m s k ł  z a  K k .  7800
Zakii,’ iws2j duży transport matnryaiów bezpośrednio z fabryki mamy 
możność pr/.ez c>.as ograniczony wysłać knż.d -mu pocztą za zriir-z - 

mem po ceni„h hurtownvch:
3  M e r a Y  (ua dmiski kosivum sos) najnowszego, e.eganckiego ma- 
t^ryatu (cz.sta wełua) w wyzszym gatcnku?*bardzo trwałego i efe­
ktownego w drobŁiulkich kratecz.cacb o wyrobie jedw abno-miękkim. 
niezbędny dla każdego z Pm-ó v lub Pań którzv pragne zaopatrzyć się 
na se/.-n wiosenny i letni w d e s  .kie .1 ora nie. Kolory: granatowy, 
zielon . broozową. szary, po, icń-itę. w śniowy 1 ko uerkot (angielski ,
YJżwtZ materyal najle^izego ( i A iU i t ś l l  D. na ubranie męskie 

8000 Mk.. na dann-hi kostyum 9250 Mk.
Również wysjRumc kupon na spodris eieganckie, głidkie i w kratę- 
czki po 2500 Mk. Kupon na spodnie czyś: o-we lniane, czarni tłozbia- 

lemi paseczkan" (do u o ren wizytowych1 4‘zuO Mk.
SZfl>CZ<ll na damskie spódnice w naimodniejsze kraty lub pasy.

również gładkie we wszjstkich-koio.acn po 2700 Mk.
S ZE W IO TY  (damskie) najlepszego wyrobu, zastępujące w zupełności 
najlepsze elegancaie matę: yaJy angielskie, fmuwójnej azero-iości we 

wszy-ikicn koloracu po 175U Mk za metr.
PŁO C IE N K A  I ZEFIRY Kolorowa na koszule słowackie, iartuchy, ubranka dzie­
cinne i L p. po 5d0 Mk. za metr. — Wysyłamy natychmiast bez zadt ku pocztą 
za zaliczeniem (płaci się przy odbiorze). Zr opakowanie i przesyłkę dol’cz_ się 

Ltio Mk. (uiezaltżnie od sumy). 8E25
11 BEZ W SZELKIEO O  R Y Z Y K A  11 Kupuiący niczern nie ryzykuje, gdyż jeśli 
towar się nie spodobr, takowy przyjmuję z powrotem i zwra'^ir pieniądze. Z 1- 
mówienia proszę adresować: HiiNRYK CUKIER3ZTEIN, Warszawa, Zfots 21. T l i .  171-28

D A S H d W K J
cemanlawo - ssbi jtow .ETEA- 
NlT*,patanl Luawilta HatschaKu. 
aprrsdajo po cansch -a-.iśiS *tA 
211 Drycznych 8456

b i W
winien dyć na Targn 

Poznańskim 10—37 marca 1922.

z du nn oknem wy.iawowem 
w p c » u.owjui mikście s  
l,G0ć.ó00 Mkp. Ksmisniczn 
pigtrom w m/eście piowin- 
cyonafnair z interesem U  
..oOu.OOC Mkp., oraz wiele 
w.ęko/.ych kamienic, linieli, 
młynów, majątków, gospo­
darstw po przystępnych eo­
nach poieca iomssz Siupiński 
biuru kornisawa, h^jiuWiet, ul 

Bydgoska 10 8453

. -ft. .
dostarcza Neo busiatjnę Ga1 
lenk, Dom Agencyjno Han­
dlowy, Micha! Noazcński, 
Krakóv., przedstawiciel nn 
Mkłopolskę. 8254

iJjotoi; i _>ynamom_szyuy
**■ elekt ", czne pnileca .12 ąd ,
Kraków, Gok*bia 3. 6473

-------- —  —

■  KUPIE DRUKARNIE ■
(KOM  Puc*. J1A* —  |W1<V T li ALK IE POJEDYNCZE M ASZYNY U S  
l i ^ k ł  S K Łw U dW ! OAUKAlKNI ORAZ M .IU Y N 6  ROTACYJNA 
NA DA J A  L fR O ^ r i0 «fk > iC . —  RÓW NIEŻ POSZUKIW ANA >A

MASZYNY 00 SKŁADANIA „LIN0TYPY
Z C U n E H U  D O  ADM IN. „O O N C A KRAK.11 K O D  „D R U K AR N IA11.

Redaktor odpowiedzialny: Ludw ik Gronuś- J łr u n a r o ż a  L u d cn  a  w  'y rak i- r y :


